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Od admimstracyia
Celem m in iow an ia  nakładu, prosimy o wczo- 

s.ie nadesłanie prenumeraty.

„Nowa Refonua" wychodzi obecnie
dwa s-azy dziennie;

o godzinie 5 i'ano i o piątej po południu 
Pomimo znacznego zwiększenia kosztow wy­

daw nictw a , prenum erata nie została podwyż­
szoną i wynosi 

w Krakowie: m iesięcznie 2 K ;  z dwurazowem 
odnoszeniem do domn 2 Iv 60 lial.;

w Austro Węgrzech z j e d n o r a z o w ą  prze­
sy łką pocztową: miesięcznie 2 kor. 70 halerzy; 
z d w u r  a z c w ą  przesyłką pocztową 3 korony 
20 halerzy.

M onsirukuya gabinetu.
W m iarę zbliżania się nowej kam panii par 

lam entarncj coraz więcej odzywa się głosów o 
r. .pow iadanej już od daw na rek o n stru k c ji g a ­
binetu. Obecnie uważa się ją  już ogólnie za 
n ieuniknioną i za kw estyę najbliższych tygo- 
gni. D w a głownie w zględy zm uszają barona 
B ecka do podjęcia tak ie j o p e rac ji politycznej 
n a  składzie gabinetu, po pierw sze wzgląd na 
w ytw orzoną ostatniem . wyborami nowa. sytua- 
acyę pariam entai ną, dalej w zgląd n a  ugodę 
anstryacko-w ęg ierską ., Je ś li rokow ania z W ę­
gram i izeczy r iście postąpiły już  ta k  daleko, iż 
zaw arcie ugody nastąp ić  ma w ciągu w rześnia, 
w  takim  razie najpierw szem  dziś i najw ażaiej- 
szem zasianiem prezydenta gab inetu  jest, stw o­
rzyć większość, k tó rany  w parlam encie los tej 
ugodj rozstrzygnęła. Nie u lega zaś w ątpliw o­
ści, ,e s1 ronm etwa, k tó re  rząd Saprosi do tej 
kom tinacyi, wr zam ian za przystąpienie do niej 
zażądają  dla siebie bezpośredniego udziału wr 
rz ą d z o  przez powołanie do gabinetu  w ybitnych 
swoich członków

Z głosów, k tóre  dotychczas ouezwrałj się w1 
te.f spraw ie, w rwmioskować też można, n a  ja- 
k .ch  frakcyach parłam entarnycłi rząd  oprzeć 
się zamierza, z k tórych  stw orzyć większość. 
„Neuo F re ie  IY esse" p rzypuszcza, że jako 
pierwsze zażądają, ud bar. B ecka tok  miiiiste- 
ryalnycli ooa stronn ictw a a g r a r n e ,  niemiec­
k ie i czeskie, a  ponieważ prezydent gabinetu  
zasadniczo żądaniom tym  sprzeciw iać się nie 
będzie, zdaniem  organu z „Fichte-G asse" »a- 
pewno spodziewać się można wzmożenia się 
ag rarnych  wjiływów w w ew nętrznej polityce 
A ustry i Jak o  kandydatów  n a  m inistrów  z  tej 
s trony  w ym ieniają posłów Peschkę (Niemca) i 
P raszka  (Czecha).' ,.Neue f r e ie  P resse" pisze 
w  tej spraw ie dalej:

„ 7  wielkim naciskiai dąży także stronnictw o 
chrześcijausko-socjalne do tego, ażeby zdobyć 
sobie w łonie gabinetu  możliwie najbardziej 
wpływowe stanów isko. Niema też dziś w p ar­
lam encie posła, k fó rjb y  tak  otw arcie ubiegał 
się  o tekę ininisteryalną, ja k  to  czyni radca 
dworu di G e s s m a n n , w łaściwy dziś przy­
wódca st ronnictw a < hrześcijaiLko - socj alnego. 
Z drugiej atob strony, niem a także kandydata  
n a  m inistra, k tóryby  z tak ą  spotykał się anty- 
patyą a  k tórego ew entualna nom inacjo tak  
vp»lkie w yw arłaby w rażenie w Izbie, jak  w ła­
śnie nom inacja  di a Gessm anna Z  praktyczno- 
paW amentainego sądząc stanow iska, uważać je ­
dnakże trzeba za rzecz wykluczoną, iżby dr

Gesamauii miał otrzym ać tekę m inistra ośw iaty, 
o k tó rą  się ubiega ldetylko on sam, lecz także 
jego stronnictw o l ’o bowiem stałoby się ha­
słem do w ytw orzenia się w Izbie w ieikiej opo- 
zycyi, k to raby  zagrozić mogła dalszej spokojnej 
pracy parlam entu. 1 zalecane przez ks. K arola 
A uersperga w spółdziałanie innych stronnictw  
niem ieckich ze stronnictw em  clnześcijańsko-so- 
cyalnim  rozbiłoby się w chwili, w  której by u- 
k azała  się nom inacja  d ra  G essm anna n a  m ini­
s tra  ośw iaty". ■ —

Zatem  ,,N F r  Presse" zastrzega się już ty l­
ko przeciwko powierzeniu drow i Gessmannowi 
tej w łaśnie tek i; natom iast powołanie go na 
m inistra innego w ydziału nie napo tyka po tej 
stronie —  jak  się zdaje —  na zasadniczą opo­
zycję ..- -

yi dalszym ciągu swych wywodów' o zamie­
rzonej rek o n stru k c ji gab inetu  ,.N. F r. P resse“ 
zajm uje się kw e.Jyą, którzy m inistrow ie obecni 
zmuszeni będą ustąpić m iejsca mężom n o- 
w y n? Ja k o  tych, k tórych ustąpienie nie ulega 
rzekomo wątpliwości, wym ienia rzeczony organ 
m inistra handlu d ra  F o r z t a  i m in istra  roda­
k a  dia Niemców P r a d e g o .  Co do pieiwszego, 
to podobno Czesi sami nie życzą sobie dalszego 
jego pobytu w gabinecie, a  co do drugiego, to 
jego ustąpienie będzie ty lko naturalnem  na­
stępstwem  porażki, jak ą  poniosła jego partya, 
niemiecko-ludowo, przy ostatnich wyborach.

O sprawne tej rozpisuje się - obszerniej także 
„Oonservatń-e Correspondenz". I  ten  organ uwa­
ża d ra  G e s s m a n n a  za kandydata  ministe- 
ryalnego o najpew niejszych szansach, obok n ie­
go zaś również d ra  PI b e n h o c li a. Zdaniem 
„Cons. Corresp." pierwszym, k tó ry  padnie ońa- 
rą  rek o n stru k c ji, będzie m inister ośw iaty  dr 
M a r  c li e t .  Jego  jiozycya uchodziła już za s tra ­
coną od chwili, w której przepadł p rzj1 wybo- 
racu w okręgu Badeu. I stanow isko obecnego 
m inistra sprawr w ew nętrznych B i  e n  e r  t  b a , 
w'odług im orm acyi rzeczonej korespondencji, 
niem a być pewne, a z zestaw ienia te j w iado­
mości z drugą, wy m ieniającą pomiędzy przyszły­
mi m i.iistiam i także byłego m in istra  kolejow e­
go dra W itteka, wuosićby można, że on może 
pretenduje o tekę bar. Bienei tha 

Jedyn ie  co do obu m inistrów  czeskich zapa­
tryw an ia  „Gonser. ( orresp ró*nia się od do­
mysłów i przypuszczeń „N. F*’. Pr**sse“. Z da­
niem korespondencji te j nar. Beck nie zechce 
się pozbawić juz ,.w pracow anego‘! m in istra  w y­
działowego dra F orzta , k tó ry  bra ł udział w ro­
kow aniach o ugodę austryacko-w ęgierską w 
chwili, gdy ta  ugoda stan ie  na porządku dzien­
nym w' parlam encie i zapewne chętniej zgodzi 
się na  zmianę czeskiego m inistra rodaka. N ato­
m iast jedno z pism czeskich tra k tu je  s p i w ę  
ustąpienia dra F o rz ta  już jako rzecz postano­
w ioną i już Atidzi y f nim pierwszego dyrek tora 
czeskiego banku krajow ego, następcę d ra  Mat- 
tusza, k tó ry  rów nież w  j. sieni podać się ma do 
dym isji.

O Kole. polsl iin i o polskich kandydatach  
m inisteryalnycli w tych kom binacjach, niema 
naw et wzmianki.

Proces s t u M u ]  ruskich.
(Telegram „N. Rerormy* ).

Wiedeń, 2 wuześnia. 
IfeiŚ rozpoczęła się przed tutejszym  sądem 

rozpraw a przeciw  16 studentom  ruskim , oskar­

żonym przez p io k ara tu iy ę  lw ow ską o udział 
w styczniow ym  napadzie na  un iw ersy tet lwow­
ski. Rozpraw a rozpoczęła się od odczytania ak tu  
oskarżenia, k tó ry  podajem y w streszczen.u:

P ro k u ra to ry a  paustwra we Lwowie wnosi do 
sądu krajow ego karnego we Lwowie, jako  try ­
bunału oizekającego, oskarżenie przeciw ko znaj­
dującym  się na  wolnej stopie studentom  un i­
w ersy tetu  lw w sk ie g c
• 1. Jarosław Babij, ur. 1887, słuchacz J roku 

praw; " .
2. P io tr Bekesiewicz. ur. 1885, słuchacz I  ro­

ku filozofii- “ “  -  ~ -
:t. lw-ar. C iapka, ur. 1884, słuchacz I  roku 

p raw , -  -
4 L ew  Gichowshi, u r 1887, słuchacz I  roku 

p raw ,
5. A ndrzej D idun j-t, u r  1885, słucz I I  roku 

m edycyny, . „ :
6 . ńlikolaj H aluszc /,0 ński, ur. 1883, słuchacz 

I I I  roku praw a; -» 0 ‘
7. W asy l H ładkyj, ur. 1881, słuchacz I I I  ro ­

ku filozofii;
8 . FranciszeK Kokowski, nr. 188&, stucnacz 

I  roku filozofii;
9. T a ra s  Koryiowski ur, 1886, słuchacz I roku 

praw ;
10. Paw eł K ra tt, ur. 1882, w H adziaczii, gu­

bernia poPawrska, poddany ro sy jsk i, w yznania 
praw osław nego, słuchacz J roku praw ;

11. Joachim  Krysów a ty, ur. 1884. słuchacz I  
roku m edycyny;

12. Aleksander Roman Lewicki, a r  1887, 
słuchacz I I  roku praw,

13. Osyp Nazaruk, ur. 18S3. słuchacz IV  ro­
ku praw;

14. Włodzimierz Radliński, ur. 1S83 w Ro­
sji, poddany rosyjski, prawosławny, słuchacz I  
roku filozofii;

15. Lewr Sm ulka, ur. 1885, siucnacz I I  roku 
filozofii:

16. Iw an  Tychowski, ur. 1881, słuchacz IV  
ręku  filozofii,

a) ponieważ 8 3  stycznia 1907 r. we Lwowie 
w porozumieniu wzajemnem wr złośliwy spusób 
zniszczyM urządzenie, p o rtre ty  i inne ruchomo­
ści w auli i w przyległych ubikacyach I  p ię tra  
budynku uniw ersyteckiego i w ten  sposób u- 
•SzkadziK. obcą w łasność, z czego pow stała szko­
da, przew yższająca sume 50 koroD ;“

b) ponieważ 23 stycznia 1907 r., działając 
w porozumieniu, w praw dzie m e z zam iarem  za­
bicia, bądź co bądź w nieprzyjaznym  zamiarze, 
napadli na  sek ie ta rza  uniw ersytetu , docenta 
dra W iniarza, a więc n a  nrzędnika publicznego 
w chwili, gdy tenże działał z mocy swego u 
rzędu i w łaśnie z te j racy i dokonali na niego 
napadu. Rezultatem  tego napadu było ciężkie 
uszkodzenie ciała d ra  W iniarza, k tó re  p rzynaj­
mniej przez dni dwadzieścia nie pozwoliło mu 
spraw ow ać obowiązków zawodowych

Nadto oskarża się Pawła Krata:
c) ponieważ 23 stycznie, 1907 r. we Lwowie 

uzbrojony, na czele k ilkunastu  ludzi w darł się 
do auli i do p rz jleg łych  nbikacyj na I  piętrze 
uniw ersytetu  i tamże ciopuścil się gw ałtu  na 
m ajątku i w łasności uniw ersytetu ;

d) poinewraż 23 stycznia 1907 we Lwowie 
w gmachu uniw ersytetu  groził Stanisławowo 
M ichalskiemu i Józeibw i Kozierodzkiemu obra­
żeniem ciała, a  nawre t śm iercią z zamiarem prze­
s traszen ia  ich i zaniepokojenia.

e) poniew aż 23 stycznia 1907 r. we Lw-owie 
w zam iarze w prow adzenia w błąd zwierzchność

i władzę policyjną oszukał fałszywem podaniem 
nazwiska i m ielce urodzenia;

f) ponieważ 4  marca 1907 r w e \  Lwowie 
rozmyślnie zranił Zygmunta Ostafina;

Nadto jest oskarżonym:
; 17. W łodzim ierz B aczyński, ur. 1880 r. dok­

to r praw  i kanuydat adw okacki;
g) ponieważ pod a) i b) oznaczone czjuy 

zbrodnicze oskarżonych I —XVI organizował 
zarządzeniami radą, pouczeniem i zachwalaniem 
oraz świadomie je spowodował.

Oskarżeni od 1 do XVI włącznie dopuścili 
się przez czyuy pod a) i b) zbrodni gwałtu 
publicznego z § 85 lit. a u. k. i zbrodni ciężkie­
go uszkodzenia ciała z §8 152, 153 i 155 u.k.; 
obwiniony XVjlI dopuścił się czynem pod g) 
przewidzianej § 5 ust. karn, wspówiuy wr owych 
zbrodniach.

Obwiniony K ra t czynam i poa c), d), e), f; 
dopuścił się nadto zbrodni gw ałtu  publicznego 
z §§ 83 i 99 ust. kar., jakoteż przekroczenia 
z pij 320 e i 411 ust. k a r  D latego też w szyst­
kich oskarżonych naieży uk arać  w myśl § 34 
ust, kar., a nadto  K ra ta  także w myśl § 35 
ust. kar. według przepisu, zaw artego w osta 
Łnim ustępie § 155 ust kar.

Do rozprawy głównej naieży wrezwać:
a) dwóch lekarzy jako rzeczoznawców;
b) świadków w liczbie 37, wymienionych pc 

nazwisku.
Z tej listy należy wyszczególnić, jako wybi­

tniejszych: dra Alojzego Winiarza, Stanisława 
Tauera, urzęantea policyi lwowsKiej, prof. dra 
Ernesta Tilla, prof. drą Władysława Oohenkow- 
skiego, prof. dra Bronisława KrncziuewKza, 
prof. dra Feliusa Gryzieckiego, prof dra Mar­
celego Chlamtacza.

AKt oskarżenia żąda wresacie przeczytania 
zeznań szeregu świadków, protokułów, zapisek, 
urzędowych aktów, świadectw^, not, dołączonych 
do aktów sądowych

M o t y w  a a k t u  o s k a r ż e n i a .
Studenci narodow-ości ruskiej uniwersytetu 

lwowskiego wystąpili przed paru laty z żąda­
niem zupełnego uprawnienia języka rusk.ego 
z polskim w stosunkach młodzieży z władzami 
uńiwrersyteckiemi. Młodzież ruska żądała, by 
wrpisy odoywałj1 się także wr języku ruskim, 
by wy rym języku wydawano wszystkie bomu 
larze urzędowe, by dalej świadectwa; wykazy 
i inne dokurcenta wystawiano w języku ruskim, 
by podczas egzaminów i w osobistem, zetknię­
ciu się władz uniwersyteckich z studentami u- 
żywano języka ruskiego w zupehiem równo­
uprawnieniu z jęzjrkieiu polskim

S enat akadem icki odrzucił te  żądania R usi­
nów' powołując się n a  pizepisy  obow iązujące; 
w ładze cen tralne całkowicie zaaprobow ały to 
postępow anie senatu. Senat powułał się na 
przepisy m in isterstw a wyznań i ośw iaty  z 5 
m aja 1879 r., z 3 kw ietn ia  1882 r. i 1 paź­
dziernika 1850 r., przepis m m isteryalny z 5 
m aja 1879 r. był oparty  na postanow ieniu niu- 
narszem ż 27 kw ietn ia  1879 r. Rozporządzenie 
z 1879 i 1382 T. wprow adziły ję z jk  polski ja 
ko urzędowy i egzam iuacjiny  do uniw ersytetu 
lwow skiego i uznały ten język za norm alny ję ­
zyk w ykładowy norm ujący studya uniw ersy­
teckie i tok interesów  władz uniw ersyteckich. 
Senat uw aża stosunek władz akadem ickich do 
studentów  jak o .s to su n ek , należący do zakresu 
działania s ł u ż b y  w e w n ę t r z n e j ,  a zatem 
za ta k ą  czynność urzędową, w której, n a  pod­
staw ie wyżej w ym ieniuuych przepisów, obowią­

zuje język polski. Scuai uważa studentów  nie 
za ,.stronę p ryw atną", lecz za obywrateli aka­
demickich, którzy, n a  mocy ślubow ania pod­
czas im atrykulacyi, zaw iązali s ta ły  stosunek 
z ue iwersytetem . Na rzecz języka ruskiego po­
robiono następujące udogodnienia: a ) katalogi 
podręczne profesorów i św iadectw a kollokwial- 
ne m ają być drukow ane w języku wykładowym 
profesora; b) profesorowie w swoim języku w y­
kład o w j m  od 1902 r. rob ią  ad n o tac je  w inde­
ksach; c) na  podania pisemne studentów  władze 
akadem ickie odpow iadają pisemnie w języku, 
w jakim  zredagow ano podanie. Profesorom, wy­
kładającym  po rusku, przysługuje praw o egza­
m inow ania podczas rygorozów po rusku

Odrzucenie przez senat żądań studentów  ru ­
skich dało powód do k ilkakro tnych  sporów m ę- 
dzy młodzieżą i w ładzami uniwersyteckiem u 
oraz do s ta rć  między studentam i polskimi i ru ­
skimi. F n iw ersy te t lwowski był k ilkakro tn ie  
sceną zajść w zbudzających oDurzenie, a  nawe^ 
karygodnych w ykroczeń młodzieży.

Ju ż  w 1901 r. teolodzy ruscy w ypełnili in­
deksy po rusku. Ówczesny dziekan wydziału 
teologicznego, prof. d r ks. F i ja łc k , zażąda1 
przestrzegan ia  przepisów ; senat zaakceptow ał 
jego opm ię; studenci ruscy  odbyli 19 listopada 
1901 r. zgromadzenie, na  którem  żadali utwo­
rzenia odrębnego uniw ersy tetu  ruskiego, równo­
upraw nienia języka ruskiego z polskim na uni­
w ersytecie już is tn ie jącym , w yrażali nogardę 
senatowi, profesorom drowi Twardowsk.em u, 
drowi ks. F ija łk o w i, jako też posłowi drowi 
Ćwiklińskiemu. Ju ż  wówczas zgromadzeni us i- 
łowali się w edrzeć do auli, zn iszezje  por­
tr e t  prof. dra Ćw iklińskiego Senat w ykluczył 
k ilku przywódców' z uniw ersytetu . Młodzież r u ­
ska, oświadczywszy solidarność z ukaranym i, 
w li:zb ie  k ilkuset opuściła uniw ersytet.

W  1903 r. po wyboize prof. ks dra F ija łk a  
na reu to ra  un iw ersy tetu  młodzież ruska zado­
kum entow ała niechęć przeciw ko niemu w  b ru ­
ta ln y  sposób. K ilkudziesięciu studentów  ruskich 
di ia  16 listopada 1903 r. wrdarło się do aali, 
wr k tórej w ykładał ks. dr F ija łek  i obrzucili 
go jajam i w'śród okrzyków : „ P e re a tF  Czterech 
studentów  aresztow ano i obłożono grzyw ną pie­
niężną.

D nia 22 lutego 1906 r. od rek to ra  ów czesne­
go, prof. dra G łuzińskiego, zażądał student na- 
rodoweści ruskiej sali na  zgrom adzenie człon­
ków stow arzyszenia ,.Akadem iczna H rom ada". 
T en  student wygłosił przemowę do reKtora po 
rusku. D r G luziński poprosił go, aby przema­
w iał po polsku, gdyż jęz jlnem  urzędowym uni­
w ersy tetu  je s t jęzj'k  polski, on, reKtor, zresztą 
nie w łada językiem  ruskim  Im ia  26 lutego 190C 
przyszło do niepokojów, gdy studenci ruscy za­
żądali sali na zgromadzenie, m ające krytykow ać 
posianowienie rek tora , czemu tenże się sprzeci­
wił D nia 1 m arca 1906 zażądała od rek tora  
depntacj a studentów  ru sk ic h , by cofnął, swoje 
orzeczenie z dnia 22 lutego A gdy re k to r  p o ­
został przy niem, przyszło przed kancelaryą r e ­
k to rską  do tum ultu, podczas którego wybito 30 
szyb i uszkodzono arzw i, napisy, przewody elek­
tryczne. lampy gazowe i t. d. Następnego dnia 
p rz jsz ło  do bójki między studentam i ruskimi i 
polskimi którzy w yrazili rektorow i podziękowra 
nie za jego postawę. Nie ukarano wówczas n i­
kogo. T a bezkarność z.aclięeiła młodzież ruską 
ską do dalszych ataków' na  ch arak te r polski 
un iw ersy tetu  lwowskiego Z powodu uroczystej 
im atrykulacyi w dniu 17 grudnia  1906 ioku 
zażądała młodzież ruska , by form ułę ślubowania

( o n i  i i pisi.
(T>okouczenie.)

B ardzo zajm ujące są w iersze p. Hu.skowskie- 
go ). Nie imponują wpraw dzie cyzclaturą for­
my, ani popłatną silą  w ujęci#  i przeprow a­
dzeniu m ysią an i bogactwom słow nictw a w y­
szukanego i  wygrzebanego z starych  dzieł le- 
k s jTkograficznj cli. P  Ilnskowoski wypow iada się 
po prostu i szczerze A tem atem  jego poez.yi 
jest życie —  to szare codzienne życie, k tóre  
czyteln ik  zna z ulic gw arnych dniem czy ci­
chych i zamrocznych w późne v. icczory, O bser­
w a c ja  życia, badaw cza i ałtrn istyczna obser­
w a c ja  ”od/.i smutek, ten. k tó ry  stokroć szczer­
szy je s t od sm utku, wywołanego ekspertyza, 
własnych egoistycznycli, przebarw ionych n a tn ’ 
ralnym  biegiem rzeczy, przeżyć i p rzebyć  tak 
fF ją  znych, jak  i m oralnych N astępstw em  se r­
decznego smutKu je s t znużenie, i  to także je ­
dna z cech poezyi p. II liskowskiego. Młody poę- 
r a unne l al rzyć na życie, iormułować swój po­
g ląd  na n ah o ziiia ićze  Jego przejaw y, umie zdać 
sobie p iaw ę z jego cieni i św iatek Przechodzi 
5 ciekaw i.™ ia. obok najrozm aitszych wypadków 
i przypadków  matowej codzienności,, spogląda 
na nie „po drodze", a odchodzi od niob z go­
tową, szczerą koncepcją  poetycką. Spostrzega 
i p rze traw ia  w sobie rozmaite z jaw ^ka. olyok 
k tóry  cli tysiące Judzi przechodzi obojętnie, a 
naw et zupełnie bezmyślnie. Na kobietę p a ć z y  
przez szkła zmysłowego pesymizmu, problem jej 
jednak go zajm uje ze stanow iska ogólno - czło­
wieczego i t. d. ' /  poezyj, jak ie  zamieścił w to- 
nuku, celowo zatytułow anym : „Po drodze", pię- 
km  i ciekawe są: „Naci miastem noc,..", „IJh- 
ć7flik , „K aruzel", „C yrk", „Deszcz", „O zmierz-

*) J a n  I I liskowski: „P «  d rodze" . Lwów-, J9 0 7 . 
Ł sic a y  ■’ tf ’ n

r lm “, „N ędzarz". „Opowieść zimowra “ i w. i. 
U derza w nich w prost d ar obserwowania. Są 
jednak w zbiorku i w iersze słabsze, k tó re  poe­
ta  wąilótł w tom chyba ty lko  dla powiększenia 
jego rozm iarów 

Na koniec dla zapoznania czyteln ika tego 
spraw ozdania z p o ez ją  p. Huskow'skiego, p rzy­
toczę w całości charak terystyczny  sonet p. t,: 
,.W k a l e j d o s k o p i e " :
Ju k  olurzym i reflek tor ustaw iony  w dali. 
R ozśw ietla  rum ie słońce św ia ta  porspektyw ę, 
S trum ieniem  bucha św iatło  d rga jące  i żywe 
I  w  mroku ścianę czarną  w artk im  prądem  u uli.

To Pan Bóg ludziom światło swe na niebie świeci 
Bo nawet wszystkie lampy elektryczne z.ienu 
\ i e  zdobić by swemi promieńmi jasnemi 
Oświetlić wszystkich świata w stóg, zgarniętych

| śmieci.

t ziem ia ośw ietlonem  m iastem  sio w ydoje, .
0  n w ielkim  przedsiębiorcą, k tó ry  św iatłu  daje
1 u trw ala  porządek: pól św ia tła , pół mroku....

\  tndzie zatopieni w słonecznym obłoku.
Idu na znak wdzięczności rano  do kościoła 
1 płacą niskie czynsze kornem  biciem czoła...

F elik s G w i ż d ż * )  jfst, par rxcelłence liry ­
kiem. Skala jogo poezyi nie zbyt je s t obszerna, 
podaje on bowiem nit wiele ponad średnią obję­
tość uczuć osobistych, ponad przetw orzenie pro­
blematów. zw iązanych z duszą współczesnego 
człowieka i jego stosunkam i ao ‘św iata, życia 
i otoczenia. A le — w szystko jest dobre, co jest 
dobrze podane. A poezye p. Gwiżdżą są „do­
brze podane"; wdzięczna forma miła harm onij­
na ry tm ika  w iersza, p rosto ta  a  pomimo to pe­
wna e leg an c ja  w rym ow aniu zaskarb ią  p. Gw l- 
żdzow przychylność szerokich kół czytelników'. 
Tem atem  w ieiszy p .  Gwiżdżą je s t kobieta, da­
lej miłość i to młodzieńcza, m ająca w szelkie

*) F e lis*  G w i z d  z. „ F a le " . 1 9 0 7 . K sięgarn ia  
o  L k a

płomienne cechy pierwszego kochania, na tu ra , 
a wr szczególności gó"y ta trzańsk ie , z któremi 
łączą au to ra  serdeczne wspomnienia, i drzewra, 
na k tórych tle  rozsnuł p. Gwiżdż przepiękny 
cj kl sonetów głębszych i najszczerszych. Znaj 
dujemy w poezjach  tych oddźwięk „Chwili oso­
bliw ej" w  szeregu w ierszy patryotyc/.nycli, o 
dalej w yzierających horyzontach politycznych, 
mamy p arę  utworów', stworzonych w „gwarze" 
góralskiej. Te mi się nie podobają, choćby dla­
tego, że uważam za rzecz szkodliwą prze nosze­
nie jak ie jś  sp ec ja ln e j „mowy ludowej" do lite­
ra tu ry . Języ k  polski nie ma dyalektów , z spo­
sobów' mowy używ anej przez lud wr rozm aitych 
okolicach, powinno się do lite ra tn ry  przenieść 
zachowane sk a ib y  słoym ictwa polskiego, a nie 
działać te n d e n c ją  n ieartystyczną, przez w pro­
wadzanie „gw ary" do poezyi, powieści, dram a­
tu itd. T etm ajer w „Skalnem Podhalu" ubar­
wia odrębność ludu ouych stron przez c h a r a k ­
t e r y s t y c z n e  d y a l o g i  w  g\yarze. O rkan 
stw'orzvł sobie swój odrębny s t y l  l i t e r a c k i ,  
ale ani jeden ani drugi n ieste ty , nie zostali 
zrozumiani przez swych następców .

Kazim ierz K r  ó l i ń s k i  ty w zbiorku poezyi 
p. t. „Z ugorów" daje k ilkadziesiąt wierszy, 
z k tórych w ydostaje się w yraziście gorące uko­
chanie ziemi rodzinnej- wsi z całą jej k ra są  le­
tn ią  i smutkiem jesiennym , przyw iązanie do lu­
du w iejskiego i jego zwyczajów' itd  Utwory 
poetyckie p. K rólinskiego m ające niejeden błąd 
natu ry  ściśle artystycznej, są proste, niew ym u­
szone i n iepretensynnalne, a  przem aw iają w jirost 
do serca.

Poezya Sławry F  r  u s z y  ń s k  i e j **), typowe 
w ieisze kobiecej, nie wykraczające, na turaln ie  
poza k ra inę  dziewczęcych marzeń, tęczowych i 
ładnych, okraszone n a tu ra ln ą  też sporą dozą

*) Kazimierz K r ó l i u s k i .  „Z ugorów". Siani 
sławuw 1 907 . Księgarnia Jasielskiego.

*’ J Sława P  r  u s z y ń a k a. „ N a j d a l s z y m K r a ­
ków 19 0 7  Księgarnia Friedl-ina

pesymizmu i kobiecej tro sk i o uczucia. Trze 
czyta się je  z przyjem nością, nie zestaw ią one 
jednak  trw ałego  w rażenia  w pamięci czytelnika 
i nie zrobią zbyt wiele hałasu o mc. Z resztą 
p. P ruszyńska je s t jeszcze zanadto  roztetm aje- 
row aoa i usposobiona momentami zbyt „stafi- 
cznio", że do czasu zrównoważenia się zdolno­
ści poetyckich młodej zapewne poetki, nic mo­
żna dotychczasowych wyników jej sztuk: rymo- 
twórczej trak tow ać za bardzo po drakońska i 
zbyt sitow o. • •

To samo mniej więcej bym powiedział o 
„Chwilach" A rtu ra  S c h r o e d e r a  *), z tern 
jednak, iż ten  poeta  maluczko, a otrząśnie się. 
z ba lastu  obcych wpływów i pójdzie s w o j ą  
drogą, zakreśloną dziś już co praw d a w niewy­
raźnych jeszcze konturach. Że ta k  bęazie, mó­
w ią nieliczne tom iki p. Schroedera wiersze, w 
których zastanaw ia ton i pomysł oryginalny. 
Ot, naprzykład  tak i „ Ż a l" :

7 i mrokiem się szarym  j>o przez okno w krada. 
(G orących tęskno t zrodziła  go łąka),
W olno po ciem nym  pokoju się błąka 
T bezszelestn ie  do k ą ta  przypada...

I  słyszę ja k  szepce blado coś do mnie.
(W ich er w  rozkw itłe j po ruszy ł się lip ie  — )
Z zapachem  kw iatów  n a  pokój się sypie 
Szept w spom nień cichych i tęsknych  ogromnie...

1 w pija  we m nie oczy pełne sm utku
(( 'o raz  się gęstszy  zm ierzch po ziem i k ładn ie — )
A potem  zw olna, dziecinnie, bezradnie ,
G łow ę pochyla i łk a  poeichntka...

P anu  Schroederowi wryrządziła dużą krzyw dę 
przyjacielską k ry ty k a , k tó ra  tomik poezyi jego 
przyjęła  ta k  gorąco, z takim  entuzyazmem, jak  
gdyby zadziwił jakąś odrębną, ogromną siłą  czy 
artyzmem niezwyczajnym  i u nas dotychczas 
niedostrzeżoDym. Ciekawy wobec tego jestem ,

' )  A rtu r  S c h r o e d e r :  ,.0 h w ile“ „ W arszaw a , 
1907 . K sięgarn ia  D nbow skiego.

jak o w ierszach p. Schroedera pisa< będzie k ry ­
ty k a  w w c.zas, gdy on w ystąpi z drugim  zbior­
kiem  wierszy, n a tu ra1 me lepszym i bardziej 
równym. 1 W yższego tonu wówczas krytyka 
wziąć nie potrafi, bo cóżDy zostało dla tych 
uprzyw ilejow anie wielkich. A któż bedzie wi­
nien jeśli publiczność poczyta p. Schroederowi 
za złe, że zawiódł oczekiwania k ry ty k i i nie 
s tan ą ł w sze-egu najpierw szych przy W yśpiań- 
skim, Tetm ajerze, Staffie, Perzyńskim . Orkanie, 
Jedliezu i i. Oni nie weszk wT św ia t z takim i 
recenzjam i - jak ie  przypadek czy uczynność 
p rzy jacielska dały  p. Schroederowi, o imię i 
stanow isko w lite ra tu rze  walczyli długo... ' alen- 
toan. W ięc jak ie  stąd w nioski w ysnuć należy .. 
Nie dziw', że publiczność trac i zaufanie i sza­
cunek dla kry tyk i. Przecież d ;iś jeszcze spoty­
kamy n. p. w tak im  lwrowskim „Przeglądzie" re­
cenzje , k tórych niepodpisany zwykle au tor przy­
puszcza, że możliwą rzeczą je s t to, iż p Wy 
spiański. au to r parn  bałam utnych dram atów  i 
poematów ma ta len t, jednakże ta len t to  nie 
zbyt poważny, a w każdym razie nie zrówno­
ważony jeszcze i błądzący po mętnych wodach 
dekadentyzmu. Albo ten sam „Przegląd' cziw i 
się wysoce uznaniu, jak ie  towarzyszy tw órczo­
ści Żeromskiego i Staffa, a palmę pierw szeń­
stw a w powieści oddaj' n. p. Rodziew iczównie, 
a  za „arcyksięcia poetów" (dosłownie), uważa 
p. Tana Piętrzyckiego czem w yrządza rzeczy­
wiście utalentow anem u poecie przykra, nad w y­
raz przysługę. W obec tego Chyba już i.it dziw, 
w. p. Schroeder pod piórem przv |aznvch i przy­
godnych recenzentów7 zaaw ansow ał n a  fenoraem 
poetycki, przykrym  jes t ten  fak t o tyle, że 
m iał on m,0jsce w  pism ach poważnych i ao 
autorytetu k ry ty  :z n ego m ających p re ten s ję  

Dzisiejsza najm łodsza pieśń polska s tąp a  go­
ścińcem. na  którym  jako  drogowskaz wypisano 
słowra . pesymizm, nada, zniechęcenie, K arm ą jej 
ni« pieśń olbrzymów, którzy wybudowali prze­
cudny, g ranitow y mocą i potężny natchnieniem  
gmach .polskiej poezyi naroaowej — ale k*-
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odczytano także w języku ruskim, a gdy jej 
uamc' wiono, oświadczyła, że nie weźmie uuziała 
w imatryknlacyi. Jednego studenta ruskiego za 
obrazę senatu wydalono z uniwersytetu na czte­
ry pOłrotza

Na dzień 24 stycznia 1907 r. pazmiczunu ima- 
u-ykulucye douatkową. Tuż na kilka dni przed­
tem rektor dr Gryzietki otrzymał iiot anonimo­
wy, wzywający go- by nie dopuścił ao puLiicz- 
nej imatrykułacyi, jeżeli nie chce, by 24 sty­
cznia popłynęła krew. Władze uniwersyteckie 
nie przypuszczały jednak możliwości zamachu i 
nie zarządziły środków ostrożności

Młodzież ruska chwyciła się teróryzmu gwał­
tu. Dnia 23 stycznia 1907 r. między godzinami 
1 1 1 12 w południe na grównym korytarzu I pię­
tra zebrała się znaczna liczba studentów ruskich, 
Zauważono, że byli wzburzeni i że się wzaje­
mnie porozumiewali. Wielu z nich miało laski 
niezwykle jjrube albo toporki wyostrzone- Około 
12 ścisk na korytarzu stał się tak wielki, że 
esoby, mające wziąć udział w promocjach, na­
znaczonych w auli na godzinę 12, zaledwie zdo­
łały się przepchać. Wówczas sekretarz uniwer­
sytetu dr vVimarz na wiadomość o znaoznem 
zebraniu młodzieży ruskiej w towarzystwie prof, 
dra CMamtacza. udał się bocznym korytarzem, 
by zbadać svtuacyę. Studenci ruscy, zawiado­
mieni o jego zbliżaniu się, podeszli ku niemu, 
a kilku idących na przodzie, miną wszy dra Wi- 
niarza, nagle obrócili się za mm, i jeden z nich 
zaczął go bić grubym Kijem po głow e. Dr Wi- 
etiarz zasłaniając głowę, na której tniał czapkę 
futrzaną, rękami, zaczął biedź ku głównemu ko­
rytarzowi i tam zalany krwią upaał pod ciosa­
mi ciągle ścigającego go napastnika. Świadek 
Rugeniusz Semkowicz starał się zasłonić dra 
Winiarza, lecz uapast.dk, a wraz z mm i inni 
Rnsini zagrozili mu biciem i bili Dr Winiarz 
zdołał zbiedz na dół, gdzie go ratowała służba 
uniwersytecka, Znaleziono potłu zenia na głowie 
i złamany mały palec u prawej ręki

Natychmiast po napadzie na dra Winiarza, 
studenci ruscy, nawołując sity u za,,emuic: „Ba­
rykady!'* i „Do auli!“, rzucili się d« sal ubocz­
nych, by z ławek pohudować pięć barykad ta­
mujących zupełnie dostęp do głównego koryta­
rza. Służba zamknęła drzwi prowadzące do nuli 
i sal sąsiednich, lecz napastnicy posiekali je sie­
kierą na Kawałki i wpadli do auli Tam się 
znajdowało grono osób, oczekujących na pi’omo- 
cyę. Obok w kancelaryi dziekanatu prawnego 
leżały insygnia i toga rektora, i siedziel profe­
sorowie, studenci ruscy siekierami toporkami, 
pożarni, kijami, zniszczyli w dzikimi szale wszyst­
ko, co się znajdowało w auli i w pobocznych sa­
lach pierwszego piętra: stoły fotele, kanapy, 
krzesła, katedry, rampy, karafki, szklanki, ży­
randole gazowe, przewody elektryczne, obrazy, 
miednice, umywalnie, ścianki poprzeczne, por- 
tyery, kary na stoły, tablice, ławki, drzwi, 
okna i t. d. Zniszczono togę rektora i 20 por­
tretów reKtorskich Akt zniszczenia trwał 15 
minut, lecz odbywał się z szybkością błyska­
wiczną. Z okna uniwersytetu wywieszono cho­
rągiew o barwach narodowych ruskich; przy 
niósł ją jeden z Fnsinów pod paltem Jeden 
z napastników w todze rektora i birecie, wy- 
skuczył na barykady; inni wołali. „Niech żyję 
socyalizm!/1 „Niecn żyje rewolucja !'*, każdemu, 
ktc się zblizył do barykad, groził ów w todze 
nożem i Śmiercią.

Profesorow ie i nieliczni studenci polscy na 
początku napadu uciekli z gmachu, teolodzy 
Katoliccy na pasach spuścili się z okieD, kobie­
ty, znajdujące si** w auli, zemdlały

Po tym akcie „uiszczenia napastnicy tłumnie 
zlecieli na parter, wyłamali toporem zamkniętą 
bramę i wy szu na dwór. Tam atoli otoczyła ich 
policyo, która już obsadziła wszystkie wyjścia 
Po dłuższych pertraktacjach co do sposobu 
aresztowania, policja otoczyła studentów kor- 
uonehi. Ci zażądali, by ich prowadzono głowne- 
mi ulicami miasta, i śpiewali podczas pochodu 
na inspekcję policyjną pieśni ruskie. Szkody, 
bez portretów zniszczonych, oceniono na 1818 
koron 80 haierzy szkodę realną, wyrządzoną 
przęz znrszezenie obiazćw, obliczono na 10 000 
koron.

Czynu swego studenci ruscy dopuścili się 
a  tozmysłem _ po wzajemnena porozumieniu, a  
nie yOd wrażeniem prow okacji lub bezpośre­
dniej podniety Ułożyli plan napada z góry i

wiarnia błyskotliwym przepychem biedermayerow- 
Kfcb mebelków i mdłemi smugami światła elek- 
trycaneg

ZanjjSsr stac się odrodzicjelumi poezji roman­
tycznej, .ąmiast odnaleść te nowe tory, te no­
we tony, nowe słowa, nowe p i e r w i a s t k i  
w niezńmej nam i tajemniczej dziś dla nas 
duszy Indu polskiego- najmłodsi pieśniarze pol­
scy obrali wygodną, bezs.iną ioię e p i g o n ó w  
g t i ę d z y m  r o d o w e g o  m o d e r n i z m u .

Przeszły mimo nich krwawe i promienne za­
razem mjesiące chwili osobliwej, nie odczuli jej 
i  me zrozumieli. Obcą ona była dla tych li­
cznych psoudotwórezyeh jednostek, przetrwiają- 
cych egoistycznie atomy własnych drobiazgo­
wych cierpień i zawodów — zrozumiała ją i 
odczuła żywa. budząca się z wiekowego letargu 
d u s z a  n a r o d u .

Zrozumieli ją ci „starsi- , T e t m a j e r o w i  
jęła się marzyć Polska, co „sobą sama będzie 
gospodarzyć i siać i zbierać z własnego gnmua“, 
Li« n g e śpiewał hymn nowemu życiu, a nawet 
G o m u l i c k i e m u  rozsnuły się wstęgi pieśni 
serdecznych. Przemówiła ona do S t a i i a ,  J  e - 
d l i c z a  M i r a n d o m  — tylko do serc naj­
młodszych wkraść się me potrafiła.

Dlatego odzew w mej duszy znalazły poezye 
Edwarda Milewskiego, który w „Kwitnących 
cierniach “ uderzył w ton gromki a piękny

Mam jedno gorące piagnienie. A to. abym, 
jeśli po latach kilku przyjdzie mi pisać znowu 
ć młodej poezyi polskiej nie potrzebował na 
Mn^ęć swą przywodzić twórczości Baudelaira, 
verlaine’a, Rodenbacha, Momberta — „Płomien­
nego , Dolorosy Yerhaerena i inny: h, ale abym 
znalazł wówczas twory, z których przemawiać 
oąi bedzie ukochanie myśli i den trzech ol­
brzymów, aby z za kait  tych nowych książek 
w vjrzała mi niekiedy łragi„zniu smutna twarz 
Wyspiańskiego, jako *ego, który stał się ojcem 
duchowym uai młodszych- Abym staDął oko w 
oko z r e n e s a n s e m  p o l s k i e j  n a r o d o ­
w e j  poe z y i . . .

K a ir  m ie rz  B a ra n o w s b .

na zimno, porozdzielali między siebie role. Ja­
ko ofiarę napaści wybrano tylko dra Winiarza, 
jako tego, w którym Rueim upatrywali prze­
ciwnika swych żądań językowych, podczas gdy 
innych profesorow z góry upewniono, że się 
im nic nie stanie. Napastnicy barykady pobu­
dowali tak, by sobie zapewnić swobodę zni­
szczenia I piętra. Na korytarzach po areszto­
waniu napastników znaleziono dwie nowe sie­
kiery, nóż kuchenny, sznury mocne, mające słu­
żyć do ucieczki, słój waty do tamowania Krwi 
Znaleziono też dwie świeżo wypróżnione flaszki 
wódKi, mającej widocznie podniecać zapał.

Poprzedniego wieczora (22 stycznia ly07) 
odbyła się w lokalu „Akademickiej Hromady“ 
narada poufna w sprawie owego napadu Część 
obecnych nie chciała wziąć w nim udziału; 
inna, bardziej radykalna, jak zeznali Paweł 
Krat, Babij, om u Ib a, postanowiła następnego 
dnia w południe zorganizować napad w  imieniu 
całej młodzieży niskiej. Są dowody, że na tern 
zebraniu wyznaczono tylko datę napadu, sam 
napad, jak zeznał Halcszczyński, był już dawno 
postanowiony U Nazaruka znaleziono depeszę, 
nadaną 22 stycznia w Podhajcach przez dra 
Baczyńskiego, zawierającą słowa: -„szelc (zaro 
śmielo) diohy wperad**.

Po zakwalifikowaniu objektywnego stanu 
rzeczy w sposób wyżej wyłuszczcny akt oskar­
żenia kwalifikuje winę każdego z oskarżonych 
i przytacza okoliczności obciążające i świaukow 
dowodowych Za bardzo ciężkiego winowajcę 
akt oskarżenia uważa Pawła K r a t a ,  choć 
tenże w śledztwie uniewinniał się oKolicznością, 
iż  p o d c z a s  a k t u  z n i s z c z e n i a  b y ł  z u ­
p e ł n i e  p i j a n y m ,  gdyż wypił z kolegą 
d w i e  f l a s z k i  w ó d k i .  Ale świadkowie ze­
znają, ze Krat był trzeźwym i że on pierwszy 
wdarł cię do auli, on też przywuział togę re­
ktora i groził na barykadach nożem, on wołał: 
„N.ech żyje rewomeya!"

Dr Włodzimierz Baczyński, znany z radykal­
nych przeKonań. był reżyserem tej napaści i 
zdradził się sam, że depesza, zachęcająca do 
napaśei, pochodzi od niego. Nie widząc bowiem 
tekstu depeszy wręczonej, napisał podczas ze­
znań, że depesza brzmi: śm.elo“, choć tamże 
widniało „szelo*. Naato Krat dni? 4 marca 
1907 zranił kawałkiem drzewa w głowę stu­
denta pilskiego Zygmunta Ostafina, jak ze­
znali świadkowie, mimo, że Krat się zauieia1

O B to an  u  Johłorotoie.
(Od naszego korespondent*.)

iaworow 1 września.
Dziś w obecności marszałka i namiestnika, otwarto 

ta wystawę przemysłowo-rolniczą, rzecz bynajmniej 
nie małomiasteczkową, ale zbiorowisko naszego ro­
dzimego przemysłu, pracę setek łąk  włościanina i 
rękodzielnika polskiego. Prezesem wystawy jest hr. 
Czosnowski, dyrektorem zaś p. Rudolf Jarosz, inży­
nier Rady powiatowej. Do tych, co niestrudzenie 
pracowali, należy właśnie p. Jarosz a dzielnie mu 
pomagali pp Roman i Kamil Schmidtowie, Kamiń­
ski, Tegel, inżynier Pietruszewicz, Bielikowiez, Cza­
pek i inni.

Wystawę rozmieszczono w obszernym parka hr. 
Dębickiego, w pobliżu rynku. Duże uroku nadaje 
placowi wystawowemu staw, znajdujący się pośrod­
ku parku. W około niego rozrzucone pawilony, bu­
dowane w stylu rodzimym, zdobne w chorągi/ie i 
festoay. Pawilonów różnych rozmiarów i kształtów 
jest około 30 —  Pobieżny przegląd wystawy daje 
obraz następujący

Minąwszy gustownie przybraną bramę wystawo­
wą, widzimy przedewszystkiem mnóstwo maszyn i 
narzędzi rolniczych, poustawianych na trawniku, 
obok tego wyroby betonowe i materyały do tych 
robót używane. Maszyny oraz narzędzia rolnicze i 
mleczarskie nadesłało galicyjskie Towarzystwo go 
spodarskie, dalej Syndykat Towarzystw rolniczych 
w Krakowie firma Clayton i ScLutbJeworth ze Lwo­
wa, Zygmunt Parnas ze Lwowa, zastępca fabryki 
maszyn węgierskich koleji państwowych. Dota dla 
ziemian ze Lwowa zaprezentował oprócz maszyn i 
narzędz5 rolniczycb, ogólnie znanych, nowości w tej 
dziedzinie, a mianowicie korczownik amerykański, 
służący do wydobywania najgłębszych korzeni, poi­
dło automatyczne do żłobów, drapacz dla świń z 
praktycznem zastosowaniem i aparat do porodu cie­
ląt w ciężkich wypadkach. W  dziale betoniarskim 
widzim., wyroby rady powiatowej jaworowskiej, wy­
roby Gnldberga z Jaworowa i jaworowskiej fabryki 
wyrobów cementowych. Tuż oook tych wyrobów po 
prawej stronie stoi pawilon hrabiego Czosnowskiego 
z Oizomli z produktami rolniczemu nieco dalej wi- 
azimy bogato okazy szkółki drzewek w Zassowie i 
pawilon urzędu pocztowego.

Dla przemysłu miejscowego poświęcono dwa pa­
wilony, dla zamiejscowego jeden. — Ogólną uwagę 
zwracają piękne wyroby krajowego warsztatu nau­
kowego dla wyrobu zabawek i szkoły koronkarskiej 
w Jaworowi©. Wyroby te w olbrzj mi«j Ioś*i na­
gromadzone i ze makiem ułożone, przer p. Czapka, 
wybijają się w pawilonie na pierwszy pian. OdoŁ 
wyrobów szkoły nagromadzono wiele wyrobów lu­
dowych zabawkarckich starego typu. Stolaize-skrzy- 
niarze jaworowscy wystawili kilkanaście skrzyń dre­
wnianych chłopskich, malowanych jaskrawemi bar­
wami, a oryginalnie przez kobiety miejscowe. —  
W tym samym pakilonie znajdują się liczne przed­
mioty koszykarskie W. Cabańskiego, ozdobne wy­
roby bambusowe Tortena, kredens z czarnego dębu 
stolarza Byja, wyroby mosiężnicz© w etylu hebraj­
skim Herszentelda, doskonale wykończona Bzafa i 
kredens stolarza Masiuka, nie, sporządzone przez 
uczniów szkoły ludowej w Nahaczowie, wyroby młyń­
skie hr Dębickiego i P iara , ozdobne kasetki, wy­
cinane W. Krzyżanowskiego z Wierzbian 1 t. d.— 
Czego może dokonać mrówcza praca nauczyciela lu­
dowego, świadczą okazy wystawowe, nagromadzone 
przez p. Romana Bielikowicza, kierownika dwukia- 
sowej szkoły w wiosce, o milę oddalonej od Jawo­
rowa. Takie doskonale szczotki do ruzmai‘vch po­
trzeb domowych, jakie wyrabiają za jego wskazów­
ką cńłopcy wiejscy, widzi się w pierwszorzędnych 
warsztatach. Dziewczęta zaś tej wioski dostarczyły 
ładnych wyrobów płóciennych i koronkarskich, pan 
Bielikowiez zaś miody płynne i w plastrach. — 
W drugim pawilonie miejscowym mieszczą się mię­
dzy innemi piękne wyroby koronkarskie miejscowej 
szkoiy, wyroby gliniane garncarza Miehiiczka i rze- 
źbiarsko-stolarskie Tuczapskiego- Ogrodnik jaworow­
ski, Stefan Uhryn. umieścił przed pawilonem na 
klombie różne kwiaty — W  osobnym pawiloniku 
znajduje się warsztat tkacki.

IV sposób zajmujący przedstawił pan Linóerski. 
powiatowy technik jasowy, zalesienie wydm piasz­
czystych w powiecie jaworowskim i mościckim. —

N O W A R E  F  O R M A

Widzimy tu pierwotne wydmy,' które zasypywał/ 
I niszczyły zboże, następnie ustalanie wydm, pierw­
szą florę, dalszą kulturę, a wierzcie uszkodzenia 
drzew. Opodal umieszczono „wieżę myśliwskąj, peł­
ną pięknych okazów rogów, wypchanych zwierząt 
. ptaków, dalej duży pawilon rolniczy, oryginalny 
pawilon ze słomy Jana hr. Szeptyckiego, zawiera­
jący wyroby przemysłu domowego włościan jego 
wsi. Obok pawilonu leżą przekroje drzew kolosal­
nych rozmiarów, warzywa, cięte kwiaty i zaprowa­
dzono kulturę leśną. To lewej stronie giównej dro­
gi spostrzegamy poza maszynami pawilon kwiatowy 
p. Hag„nowej z Wielkich ócz. Nr boku stoi duży 
pawilon, w kturym z wieikim mozołem ustawiło 
kilkunastu robotników pod kierownictwem inżynie­
ra p. Andre'go kolosy żelazno i miedziane. W  po­
bliża ustawiono długi i obszerny budynek teatralny, 
w którym codziennie odbywać się będą przedstawie­
nia, na przemian polskie i ruskie.

Niemało interesującym jest pawilon etnograficzny, 
wybudowany w kształcie cerkiewki. —  Zdobienia 
i sprzęt ludu miejscowego i  okolicznego są tu w 
bardzo wielkiej liczbie reprezentowane, a & listownie 
rozłożone w pawilonie prze;, jaworowskie panie, z 
panią caroezową n i  czele* Przeszło 100 zdjęć fo­
tograficznych dopełnia całości w tym pawilonie. — 
Oryginalną jest chata rybacka ze strzechą cłomiu- 
ną i „buźkiem" na Btrzesze, ustawiona nad stawem, 
w której i obok której w specjalnych akwaryach 
mieszczą Eię okazało ryby. Długi most przez staw 
prowadzi do przyoyiku gastronomicznego, który pro 
wadzi JwowAi restaurator, p, Antoni W iitek.

Wystawę jaworowską nazwać można ba*dzo u- 
datną. K. L.

K r o n i k a .
K ia k ć w , 2 września.

Ki akuw przeludniony. Więcej niz kiedykolwiek 
podczas ła t ubiegłych miasto nasze w tych bułach 
posiada w swych muraen mi iszkańców, gdyż z roz­
poczęciem się roku szkolnego wraz z i czniami przy- 
oywa mnóstwo osób starszych, rodzi* , w, opiekunów 
i t. p. Powrót studentów, o którym pisaliśmy w 
zfcozłym tygodniu, przybrał w dwóch Jrfacb osta­
tnimi inarakter masowy i ulice miasta aaroiiy się 
nagle uczniami w mundurkach i miodem! jianien- 
kami, spieszącemi zapisać się do szkół, a później 
w księgarniach i handlach mate yatów piśmiennych 
poezynic potrzebne zakupy. Przed bardzo wielu z tś  
domami Krakowa wiaać stojące chłopskie fury, na 
jakich zwieziono rzeczy powracających „letników* 
z pobliskicn „letnisk*, których w  ostatnich latach 
namnożyło się co niemiara. Ot, e« wieś —  to „le­
tnisko*.

Wczorajsza niedziela dała dokładny ourar prze­
ludnionego Krakowa. Poprostu przecisnąć się nie 
można było prze? tłumy na ylanteeyach, t  chociaż 
po południu spadł deszcz i lekka burza przeszła 
na i Krakowem, nie odstraszyło to publiczności od 
dalszych nawet wycieczea za m.asto, to też wszy­
stkie nasze urocze okolice, Wola Jnstowsk*, P a ­
nieńskie Ckały, Bielany, Zabierzów z» swą piękną 
Skałą Kmity, Rudawa. Tenczynek i Czatkowice 
pełne były wycieczkowiczów.

>Ta obecnem „przeludnieniu* miasta doskcnale wy­
chodzi w piery szyta rzędzie teatr miejski, gdzio ze 
wzgiędu na przejezaną puDlicznotó z ped rosyjskie­
go i pińskiego zaboru zaczęto sezon teatralny pa- 
tryotycznym repertoarem; dalej nie biaknio widzów 
w teatrze „ \Tariete* w parku krakowskim, gdzie 
jrządzono ako atrakcję nigdy niezawodząey „mię­
dzy narodowy * turniej atletów, Ze względu na aktu­
alność (Casaolanca) w turniejn tym popisuje się 
jakiś Marokańczyk, jako ozdobę zaś „championów* 
spi o wadzono p. Pytlaoińskiego.

Z kwnstyą obecnego przeludnienia, chociaż tylko 
chwilowego, łączy się bardzo poważna s p r  a w a 
m i e s z k a n i o w a ,  która w ostatnich miesiącach 
przy biała charakter wprost w krainę fantazyi wkra­
czający, a autentyczne faKta z tej dziedziny wy­
glądają jak legendy, łlimo bowiem niebywale oży­
wionego ruchu budowlanego, mimo że nowe kamie­
nice rosną w mgni niu oka w« wszystkich stronach 
miasta, cena mieszkan idzie wciąż w górę f w  górę. 
Znamy wypadki, gdzie za trzy pokoiki z przedpo­
kojem i kuchnią (za plantami, żądano 75 złr. (150 
hor); znamy jednegu z lokatorów, który za jeden 
pokoj frontowy na parterze (za plantami) płaci 40 
złr. (80 kor.); znamy jednego z właścicieli kamie­
nic, który każdego z lokatorów przed wynajęciem 
mu mieszkania zapytuje, czy ma osobisty majątek 
i żąda kaucji w kwocie dwumiesięcznego czynszu.

0  przeludnienia w hotelach nawet wspomina*-- nie 
trzeóa.

1 tak jeszcze a kilkanaście dni będzie trwał te r 
stan gorączkowy, aż zwolna odpłynie fala ludzka, 
zalewająca obecnie Kraków, i miasto wróci do zwy­
kłej normy i zwykłą przybierze fizjonomię.

Z Rady miejskiej, z  powodu przewidywanego 
Drako kompletu, w nadcnodzący czwartek, dnia 5 
bm., nie będzie posiedzenia Kady miejskiej.

Wielki Kraków. W e czwartek, dnia 5 b. m po 
południu odbędzie «ię w m agistracie pod nrzewon- 
nictwem prezydenta dra Lea, pierwsze posiedzenie 
połączonych sckcyj i komisy j w .sprawie Wielkiego 
Krakowa. W  posiedzeniu tem wezwą odział: człon 
kowie komisyi dla rozszerzenia miasta, sekcyi praw­
niczej, skarbowej i ekonomicznej, oran członkowie 
Komisyi statutowej.

jubileusz generała AiDoriego. Wczoraj obcho­
dził generalny inspektor armii austryackiej, zbroj- 
mistrz Eugeniusz br. Albori 50 rocznicę swej służ­
by wojskowej. Generał Albori który od 14 wrze- 
n ta  J 894 r. do 3 srrndnia 1903 r. by! w Krako­
wie komendantem korpusu, pozostawił u nas jak 
najlepsze wspomnienie po sobie, tc też jubileusz 
jego wywołuje tu taj sympatyczne echo.

Telegramy gratulacyjne. Prezydent miasta dr 
J. Leo, wysłał wczoraj do generalnego inspektora 
armii generała broni, bar. Eugeniusz! ćlboriego i 
do marszałka polnego h i , Gustawa Gelderna-Egmon- 
ta ; z okazy i jubileuszu ich 50-letniej Błużby woj­
skowej, depesze gratulacyjne. Obal dygnitarze woj­
skowi dobrze są znani w Krakowie, gdzi*> podczas 
długoletniej swej bytności zapisali się sympatycznie 
w pamięci ogołu.

i  tea tru  miejskiego, w tygodniu bieżąeym po 
wtorkowym „Rosmersholmie* Jhsena, w której to 
sztuce wezmą udział pp, Wysocka, Jednowski, Ko­
siński, Bończa i dyrektor Solski (rola ITlrika Bren- 
dlaj ukaże Bię dawno megr~na satyra czynownicza 
Gogola „Rewizor z Petersburga* z p. Sobiesławem 
w roli tytułowej. We czwartek baśń Ibsena: „Ry­
cerze północy “ ; w piąt-ek zaś wznowienie dramatu 
Wyspiańskiego „Warszawianka* Rolę Chłopickie 
go gra p. Sosnowski, rolę Anny objęła p. Borodzi- 
czowa. — Wieczór piątkowy uzupełnią Mickiewicza: 
„Konfederaci barscy*.

Krwawe zajście. W niedzielę w nocy przyszło 
w naszem mieście do krwawego zajścia między o-

toDam, cywilneuii *  oficerami, jakiego nie zanito­
wano już dawno w Krakowie, gdzie pd szeregu la t 
panowały jak  najlepsze i nnjprzyjazniejsze stosun­
ki między cywilną ludnością s załogą wojskową. 
Według zebranych przez nas od ilwiadków zajści t 
szczegółów, fakt miał się, jak następu je:'

W  sobotę o godzinie 11 w nocy w handlu pana 
Józefa Kuczmiercryka przy ulicy św Annv, przy 
jednym ze stolików siedziało grono cywilnych osób. 
między któreml były poważne i znane w Krakowie 
osobistości ze świata urzędniczego i profesorskiego. 
Obok przy diugiir stoliku siedziało Kilku oficerów 
od trenu i piechoty. W czasie, goy osoby cywilne 
zajęte były przy swoim stoliku rozmową zupełnie 
poufną, jeden z oficerów, jak dię zdaje, nieumyśl­
nie, stanął tyłem odwrocony, zbyt blizko siedzą­
cych osób cywilnych, wobec czego jeden z nich, p. 
August Rambauszek, przedsiębiorca kopalni nafty, 
zwrócił uwagę oficerowi, którym był porucznik tre­
nu, p. VTeinert, ieoy nieco Bię oailallł. Porucznik 
W einert miał odpowiedzieć na to dosyć szorstko, 
co wywołało znowu odpowiednią uwagę ze strony 
osób cywilnych. Do sprzeczki słownej wmięsza* się 
drugi z oficerów, porucznii trenu. Antoni Yalentiu. 
Wobei tego, że iprzec^ka przybioiuła charaKter co­
raz ostrzejszy, obecny zajściu proiesor szkoły re­
alnej, p. J., zaproponował opuszczenie loka u co 
też siedzący przy stole uczynili. — Za cywilnymi 
opuścili także handel oficerowie Przed bramą uo- 
mu, gdzie się mieści handel pana KuezmierczyLa i 
kawiarnia „ Je c e s ja 1, porucznik Valentin miał w to­
nie ostrym domagać się zwiobt-Iuczynienia on p. R. 
na co p. Wojciech Olkusznik, urzędniir budownictwa 
miejskiego, podrażniony przebiegiem zajścia, miał 
zwrócić uwagę porucznikowi Valentiaowi, by, jeśli 
Jest niezupełnie t*ieiwy, nie zaczepiał spokojnych 
obywateli. W tedy porucznik Valendn nagłym ru ­
chem ręki dobył swej, ciężkiej, kawaleryjskiej sza­
bli i ugodził p. CiKusznika w głowę, przecinając 
mu Kapelusz i raniąc aoikliwie w ucna. Powstało 
ogromne zamieszanie, w czasie którego zjawił się 
plutonowy pollcyi Świątek, któremu poiucznik Va 
lennu kazał aresztować zebranyeh na ulicy cywil­
nych, czep;o jednak, znający swoje obowiązki żoł 
nierz policyjny wzbraniał się uczynić. Za rzekomą 
tę „ni* ubordynację* porucznik zerwał dwiątaowi 
ryngraf z numerem z piersi, grożąt mu oddaniem 
pod srd wojskowy.

Raniony dotkliwie p. OlkuBznit udał się na sta­
c ję  ratunkową Ha opatruuku a reszta osób cywil­
nych, widząc, że zajście może przybrać jefezcu 6ro 
iniejszo rozmiary, udała się na pierwsze piąfcrc do 
kawiarni „Secesy-*. W tedy zaszedł fakt jeszcze 
bardziej rażący.

Gdy cywilni schronili dię do „Secesyl*, obecny 
zajściu oficer z 56 p. p , Karol Geisler, uda! się 
na odwacb. gpruwadzi) oddział żołnierzy, obstawił 
wszystkie wejścia do kamienicy, a gdy bramę 
zamknięto, — czął się dobijać do niej, pragnąc are­
sztować znajdujące się w kawiarni osoby. Dopiero 
na przedstawienia kilku osób poważnych, że jest 
to czyn, mogący dla niego samego sprowadzić opla 
iane skutki, porucznik Geisler cofnął wojsko na 
odwach, a  cywilne osoby mogły udać się de swych 
mieszkań.

Jak na, iniormują, uzisiaj komenda korpusu 
wdrożyła w tej sprawie surowe dochodzenia.

Przekształcenie szkoły wydziałowej żeńskiej
im Konarskiego na pięcioklasową, od la t dwóch 
zamierzone, mimo dwukrotnego oświadczenia się za 
tem Rady szkolnej okręgowej i krajowej, mimo je­
dnomyślnej uchwały Rady miejskiej w zeszłym ro­
ku powziętej, flw^.wł.Bzło dotąd w życie i jest oba­
wa, że trzeci rok będzie stracony z wielaą krzyw­
dą dla dziewcząt tamtejszej dzielnicy, których ro­
dzice w zbiorowych petycyach do władz szkolnych 
i gminy gorąco się tego rozszerzenia szKoły im. Ko­
narskiego domagają.

Dzisiejsza szkoła wyaziałowa żeńska trzetu Kla­
sowa nie wystarcza jnż dla należytego przygotowa­
nia dziewcząt do zmienionych warunków życia pra­
ktycznego, jak niemniej do przejścia do wyższych 
zakładów naukowych. Bczenice, wychodzące ze szko­
ły trzyklasowej wydziałowej, liczą zaledwie 13 la t 
wieku, który je nie upiawnia do wstąpienia do ta ­
kich zakładów, jak semiuarya nauczycielskie etc. 
Zwykle też po wyjściu z klasy trzeciej wydziało­
wej marnują dziewczęta czae na czekaniu przepi­
sanego wieko, lub w najlepszym razie powtarzają 
klasę trzecią, bez celu i korzyści dla dalszego wy­
kształcenia.

Jedyna w mieście stutysiącznem publiczna szkoła 
6-klasowa żeńska św. Scholastyki nie jest w stanie, 
mimo licznych paralelek, objąć zgłaszających się u- 
czennic. Trzeba i to dodać, że przechodzenie wprost 
ze szkół trzedJclaeowycb wydziałowych miejsńich 
do sżkoły św. Scholastyki, z powodu obowiązkowej 
w niej nauki języka francuskiego, jest nicmoże- 
bne

Rozszerzenie więc naszych szaoł wydziałowych 
żeńskich jest kwestyą piekącą, do kó re j badź co 
bądź przystąpić jak najrychlej mleży.

Na jlepszym dowodem tego twierdzenia jest fant, 
iż bez wyraźnego wezwanir. dyrekcji, jedynie na 
sknteh pogłosek i wiadomości z pism publicznych 
czerpanych o toczących się rokowaniach w tej Lpra 
wie, zgłosiło się dotąd do czwartej klasy wydziało­
wej w szkole im. Konais»iego przeszło 80 (!) n- 
czonio. Rodzice oświadczają praytem gotowość opła­
cania umiarkowanego czesnego, któreby pokryło do­
statecznie koszta z otwarciem takiej klasy połą 
czone. , ,

W e Lwowie otwarto w tym roku już przy czte­
rech szkoiacb wydziałowych żeńskich klasę czwartą, 
bez narażenia gminy na opłacanie nauczycielek, bo 
wydatek ten aż nadto dostatecznie pokrywa czesńe, 
płacone przez uezenice ipo 40  koron roczni*). —  
Dlaczegóż więc u nas w Krakuwie tak onornie po­
stępuje ta  ważna sprawa? Któż staw.a nlezwaiczo- 
no przeszkody załatwieniu ostatecznemu rzeczy, 
gi mtownie awaletniem uadanienr i lokowaniem wy­
jaśnionej?

W  interesie dobra naszych dzieci powinni ojco­
wie miasta zdobyć się na energię i załatwić już 
raz tę  w nieskończoność przewlekaną sprawę.

Rozszerzenie uucy Stud«inckio Oć 13 la t le­
cząca się sprawa uregulowania, sprostowania i roz­
szerzenia ulicy StndencKiej została wreszcie zała 
twiona pomyślnie. Po długich pem aktaeyach z kla­
sztorem 0 0  Kapucynów, onegdaj gmina nrbyła od 
klasztoru część ich gruntu (ogrodu) potrzebnego do 
uregulowania tej ulicy.

Pierwsze zapa3y a tle ń  W w teatrze rozmaitości 
w parku krakowskim zgromadziły wczoraj nadef li­
czną publiczność. Wynik walki był następujący: 
Beauceroi (francuz) zwyciężył Altmana (Niemca) 
po 12 minutach, Trappoll i Moidt walczyli 20 mi 
nut bez rezultatu, Behandselci (Marokańczyk) zwy­
cięży Jaegernóorfera (Niemca) w 4 minuty. Do za 
pasów zgłaszają się licznie zagraniczni atmei.

T ajem nicza sp raw a. W  nocy z środy na czwar­
tek wezwano pogotowie ratunkowe do paua Józefa
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Orzechowskiego, urzędnika Związku Kółtb rolai- 
tz jcp  w Krakęjyie, zamieszkałego pr2y ulicy Pą 
dzichow L. 17, który nagle zachorował wśród po- 
dejizauych objawów. P-gotowie ratunkowe, po z a ­
stosowaniu pierwszych środków ratunkowych, od­
wiozło Olechowskiego do szpitala św Łazarza, 
gdzie stwierdzom otrucie i gdziu mirro usilnych 
zabiegów leczniczych chory umarł. W  calem oto- 
cleniu ś. p. Orzechowskiego, człowieka starszego, 
bardzo zdolnego urzędnik., łubianego i szanowane­
go powszechnie, panowali przekonanie, ie  popełnił 
on samobójstwo, do którego skłonić go miały tro­
cki materyame, ttni bardziej. ż< miał on niebawem 
opućci ; posadę w Związku, a nowej nie mógł ni- 
gdzi i  uzyska*-. Wobec tego miano umartego pocho­
wać w sobotę 31 sierpnia. Tymczasem do prokn- 
Tatoryi państwa wpłynęło doniesienie rodziny zmar­
łego, i© I. p. Józef Orzechowski nie popełmr samo 
b-js wt ale dokona.o na nim m o r d e r s t w a  
p r z e z  o t r u c i e .  Sąd wsb*-e tego wstrzymał po­
grzeb, zarządził seitcyę zwłok zmarłego, dokonana 
przez lekarza sądowego dra Horoezkiewiczt ' kuSra 
stwierdzPa otrucie iosforen.; czy saś nastąpiło sa- 
mooójstwo, czy popełniona została zbrodnia waro- 
żył sąd n< podstawie doniesienia rodziny (rzucają­
cego nawet pewne poszlaki na sprawców zbrodni) 
śledztwo, które prowadzi sędzi? dr Nowomj

Sprawa ta  jest Rtotnie baruzo zagadkową. Ś. p 
Jozef Orzechowski był dawniej urzędnikiem kolejo­
wym w Królestwie Polakiem, skąd. prześladowany 
przez rząd za swe uezceia patryotyczne, musiał e- 
migrować. IV Krakowie przed 13 laty uzyskał po­
sadę magazyniera w Związwu Kółek rolniczych, te­
raz jednak po zwinięciu działu kulonialnegc przez 
dyreltcyę, wypowiedziano mu pooade. Jak  się do­
wiadujemy, Rada nadzorcza Związku Kółek rolni­
czych ma uchwalić mącznicjs?e wyposażeni" rodzi 
ny zmarłego, obecnie zuBtającej w trudnen poioże- 
mu matoryainem.

M iędzynarodowe biuro a&wokackie pod Kie­
rownictwem dra JeTzego W eitsteina. powstało v  Zu­
rychu i ma na celu udzielani© porady, pomocy i 
oenrony prawnej w stosunkach prywatnych mięozy- 
narodowych. Biuru to ma bądf filie, bądź kores­
pondentów stałych we wsiratkicn państwach Euro­
py, s dalej w Stanacn Zjednoczonych, i Kanadzie, 
korespondenci jego znajdują się takżn we Lwow,0 
i Krakowie, a mianowicie na Kraków ofcjął be fu® - 
keye adwoka* tutejszy, dr Józef Steinnerg-

Z  kraju.
„Teatr pńW 8*echny‘ w  W ieliczce. W e wtorek,

dnia 3 hm oobędzie Bię przedstawienie w sali toa- 
traiuej w Wieliczce, dane przez „Teatr powszechny*, 
pod dyrekcją p. Stefana Turskiego —  Lwią część 
piog-aTU wypełni ©am p. Turski, którego talent 
sceniczny uznany został ogólnie- Na przedstawienie 
jutrzejsze wybieia się bardzo wiele osób. Bilety 
nebywać wcześniej możn." w arogueryl p. Zygmui. ’ 
ta  Stelika w Wieliczce

M orderstw o Tarnowska „Pogoń* donosi: E nia  
18 b. m. w ziemniaczyskn pod rampą kolejową zna­
leziono zwfoki kobiety, lecz w takim już stanie roz­
kłada, że ich rozeznać nie było można. Ponieważ 
atoli kilka dni przedtem niejaki Maderak z Cwiko- 
wy (pow. Dąbrowa) wzywał pomocy policyi tarnow 
sklej w ceiu wyszukania „zaginionej1 zony, przeto 
w przypuszczeniu, że to właśnie jej zwłoki, spro­
wadzono Maaeraka. Fakt, że tenże nie widząe je­
szcze zwłok wcalt, rzucił się na ziemię i zaczął 
płakać nad swą dolą nieszczęśliwą, „Która go żony 
pozbawiła ”, naprowadzi* policyę na my śl, że on 
sam w tej „doli* 'czynny musiał brać udział — i 
rzeczywiście, po ©nergfcznem śledztwie, przeprowa- 
dzonem przez insp Oplustila, przyznał się Maderak 
po wielu wykrętach, że żonę jeszcze dnia 6 siei 
pnia udusił, aby połączyć się z kochaną swą, Ewą 
Więcek, którą, jako współwinną w zorodni, oddano 
wraz z Maderaziem prokuratoryi. Zamordowana Ma- 
derakowa osierociła ezworo dzieci,

P ożar m obtu na Sanie. Z  Niska aones* Z nie­
zbadanej dotąd przyczyny około północy z dnia 29 
na 30 b. m. powstał pożar na moście strategicznym 
na Sanie pod Zarzoczem, który z nieoywałą szyb­
kością zniszczył doszczętnie całą środkową część 
mostu ponad korytem rzeki. Pozostały tylko przy­
brzeżne częścf mostu przedpowodziowe L idopaionc 
zgliszcza leżą w korycie Sanu "Przy pczarz« in ter­
weniowały ochotnicze straże pożarne gminy i ob 
izaru dworskiego w Nisku, które jeszcze w tej 
chwili zajęte są dogaszaniem tlejących się przy 
brzegach rzeki wiązań mostowych Przvczynv po­
wstania pożaru nie udało sie dotychczas zanuarme- 
ryi zbada , a jakkolwiek nie jest wykluczone, żc 
pożai mogi  powsue wskuiek nieostrożności robo­
tników, zaiętych nanrawą mostu, który od kilkuna­
stu dni dla komeuikacyi był z . mięty — to je ­
dnak niezwykła chyzość, z jaką pożar otjąl cały 
most, oraz miejsce, w którem ugień na moście wy­
buchł. wywołują ogólnie podejrzenie, że pożar wznie­
cony został zbrodniczą ręką. Na miejsce wyjechał 
delegowany przez namiestnictwo radca budownictwa 
p Pichl.

Ze świata.
f  FelikP Fryzę. 2  VvarsŁawy telegra.ują uaa » 

że -czoraj zmarł Um nagie FeliL* Fryzo, redaktor 
i właściciel „Kuryern Porannego*, j idei z najstar­
szych dziennikarzy warszawskich, w wieku la t t>4

Ś. p. Feliks Fryzę, W arszawianin z pochodzenia, 
był jednym z najtypowszych i najpopularniejszy cb 
postaci Warszawy. Syn naczelnika w b ko. isyi 
wojny b. wojsk polskich, p© ukonczunm szkó* gi- 
muazyalnych uczęszcza* do b. szkliły giównej ns 
wydzmł matematyczny. Po zamknięciu szkoły głów- 
u j  w r. 1868 poświęcił się za...»lowi dziennikar­
skiemu i w stąp ił do ret.akcyi „K rryera rszaw- 
skiego*, gdzie przeszedł wyborną szkołę i wybił się 
w pierwsze szeregi dziennikarzy, osiek swej ru­
chliwości i talentowi. Był on jednym z p erwszych 
dziennikarzy w wielkim stylu. W celach intor na 
cyjnych przedsiębrał wycieczki na wys.awy świato­
we do W iednia w r. 1873, a następn.e a*> Fila­
delfii wrażenie swe spisywał w barwnych felieto-£ 
nach, które cieszyły się wielka pouzj tnc *cią.

W  r. 1876 założył wspólnie z Feliksem Burzyń­
skim czasopismo „K urjer Poranny* i „Antrak* , 
które przekształci! następnie w „K uryeia poranne­
go* i w kilka latach uczynił Jean em  z najpoczy­
tniejszych infomacyjnych 'pism  codziennych war 
szawskicn

Ś. p Fryzę był typem dziennikarza t  krwi i ko­
ści, trzymającego rękę na pulsie chwili iinżąc ). 
W  ciężkich czasach ucisku cenzuralaego zdołał pod­
nieść pismo swe do rozmiarów na]populnrniejszego 
organu, który był niezbędną lekturę dla kiżdca** 
Warszawianina. Nie było sprawy aktualnej pub «- 
cznej, którejby Fryzę nie omówił w swvm organie. 
Jeździł na wszystkie zrgraniczn© kongresy praBy 
międzynarodowej, studyował postęp teconlkl dzień-
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nikaiijkifcj za granicą i stara! sir w szystkie zdobj 
czi postępu w tej dziedzinie zastosować w swym  
•rganie.

P.smo sw e zdołał i w ostatniej najcięższej dla 
prasy polskiej dobie utrzymać na wysokości zada 
aia. nadawszy mu barwę w ybitnie postępowi}. Za 
wiepzany kilkakrotnie w ostatnich latach „Km je  
Poranny" prowadził do dziś dnia pod zmienionym  
tytułem „Przeglądu Porannego1', który jak dawniej 
tak i po dziś dzień troskę o dobre inform acje wysuwa 
na pierwszy plan swego programu publicystyczne­
go. Z e  szkoły Fryzego wyszedł długi poczet dzień 
mkarzy w W arszaw ie, Którzy następnie w publicy 
ptyee polskiej w ybitne zajęli stanowiska.

Z« śmiercią ś. p. Feliksa Fryzego ubywa publi­
cystyce polskiej, a w szczególności w arszawskiej 
jeden z  najbardziej typowych przedstawicieli. 
Wśród licznej rzeszy pracowników pióra pozosta­
wia on po sobie pamięć prawego, ucz; nnego i ser­
decznego towarzysza pracy, który św iecił wKoitsin 
umiłowaniu swego zawodu, był nauczycielem i opie­
kunem młodych adeptów dzienninarstwa, wspierając 
ich sw ą doświadczoną radą i pomocą Osobiste za­
lety' serca 1 umysłu zjednały mu w W arszaw ie  
•ym patyę szerokich kół społeczeństwa, które umia­
ło żmudną pracę jego ocenić i uznać wedle zasłu­
g i W  szeregach dziennikarstwa w arszawskiego po­
zostaje po ś. p. Feliksie Fryzem niezapełniona lu 
ba. it  i p.

Z W arwawy. (Z sądu. —  Aresztowania. —  Krwa­
w e zebranie sutenerów).

8ąd wojenny zasądził Katarzynę Zielińską, oskar- 
ion ą  o należenie do bojowej organizacji P . P . S. 
na -i Jaca ciężkich robót.

W sobotę zapadł wyrok w sprawie o manifestu  
cyę w Zawierciu w Jmu 25  grudnia 1 9 0 4  r. W y  
rokiem izby sąaowej skazano: P aw ła Polsk iego na 
I i pól roku domu poprawczego, Józefa i  Stanisła­
wa Korców na rok, Franciszka Podsiadłę na 9 mie­
sięcy i Józefa Eorysiew iczs na 6 m iesięcy; Ludwik 
1’ęJziński został skazai y  na oddanie do kolonii po­
prawczych w  Studzieńcu. Innych uniewinniono.

Nocy wczorajszej odbyły się liczne rew izyt i a- 
resztowauia. Uwięziono między innymi studenta u- 
riw ersytetu  kijowskiego, Stanisław a Tora.

W  restauracyi przy ulicy Chmieinei odbyło się  
w sobotę zebranie sutenerów. —  Po obfitej libacy i 
rozpoczęła Bię kłótnia, która się następnie przenio 
rta na ulicę W  bojce odniosło tak ciężkie rany 
trzech uczestników, że musiano ich odw ieść do 
szpitala.

Ech? napadu na pociąg kolei Hcwbskiej. Czy­
tamy w  „Dziennutu Częstochowskim “ : Od paru mie­
sięcy m iejscowa władza policyjna posiadała wiado­
mość, że podejrzany o to, iż  był przywódcą napa­
du, dokonanego w roku zeszłym  na pociąg kolei 
Herbskiej, Szczepan Strach, powrócił z  zagianicy, 
dokąd zbiegł po napadzie i  ukrywa się w  okolicy 
w s' Korzon, w  kierej zamieszkuje jego żona wraz 
% dziećmi. —  Przed kilku dniami komisarz policyi 
wraz z 3 strażnikami, przeorani po cywilnem u, u- 
dali się do w si Korzon, w celu zatrzymania Stra­
cha, lecz nie zastali go w  domu, w  którym niguy  
stale ni< nocował, wobec czego trudno gu było u- 
jąć Komisarz wraz ze strażnikami udał się do la ­
su Hantkego, gdzi°, za pośrednictwem innycn zw a­
l i ł  do siebie Stracha pod pozorem zapotrzebowania 
ad niego pomocy dla siebie i sw ych kolegów w prze- 
pre .cadzeniu za granicę, jako bandytów, którzy u- 
•j k ii z  IWarszawy i pragną się wydostać z  kraju. 
Po dw óch dniach pei traktaoyi Strach dał się zwa* 
hic i przybył do lasn, w  którym nioyto ukrywając 
się przed ręką spraw iedliw ości, przesiedzieli komi- 
rarz i  strażnicy, i  za  3 0  rubli zobowiązał się ich 
przeprowadzić za granicę. "W ten  sposób Strach 
wpadł w pułapkę i  zoBiał aresztowany

Z ŁOJZI donoszą pod datą 1 bm.: W czoraj o 9 
w ietzór ulicą Andrzeja szedł tajny agent policyjny, 
2fl-letni Michał Gluka, eskortowany przez dwóch 
żołnierzy. Na rogu ulicy Spacerowej jacyś nieznani 
ludzie uali do niego kilka saiw rewolwerowych. —  
Jedną knlą ranili agenta w  nogę, drugą zaś prze­
chodzącego ulicą robotnika W ilkusa. Żołnierze, po 
salwach rewolwerowych dali kilka strzałów  z ka- 
laoinów . N ie zranili nikogo. —  Sprawcy zamachu 
zbiegli. W krótce potem poiicya zarządziła rew izyv 
w  Kilku domach sąsiednich i w  jednym z nich a 
rusztowała trzech ludzi. Przy jednym z nicn zna­
leziono rewolwer

Z w ięzienia przy ul. Cegielnianej zbiegło wczo- 
Taj kilka w ięźniów  politycznych.

Pożary na okrętach, Z R ygi donosi pet, ag. 
teł.: W  nocy powstał pożar na parowcu ,,Generał 
Ęim m erm an1. W  płomieniach zginął mechanik i ro­
botnik, który przybył d« niego w  ouwiedziny.

Z  Brestu telegrafują: Na pancerniku „Le Cali- 
oonien" wyuuchł pożar, który zlokalizowano dopię­
ło  pu dłuższym czasie. Z ludzi nikt szwanku nie 
poniósł. Szkody znaczne.

Międzynarodowy fcoigret. statystyczny. Z Ko­
penhagi telegrafują: Międzynaro«owv kongres sta­
tystyczny został wczoraj zamknięty. Następny kon­
gres odbęuzie się w  roku 1 9 0 9  w  Parvżu  

Król Edwaro —  cenzorem teatralnym. Z ł a -  
tienbadu donoBZą du „Standardu". W  tutejszym  
teatrze daje obecnie gościnne przedstawienia pewna 
trupa, w .edensaa. N a jeanem z tycn przedstawień, 
które składało się  z  bardzo „pieprznych" sztuk i 
kupletów, o oceny w  teatrze król Łdwatd w stał na­
g le  i krzesła w łoży i * słowam i: „N iesłychane! 
nieprsj *woite!" opuścił teatr. Za jeg j przy Jad em  
poszli uczni goście angielscy i ameryki iscy. W y- 
pauek ten sprawił tu w ielkie wrażenie.

Zmarli.
Franciszek W c i s ł o ,  emer. poborca akcyzy miej­

skiej, zmarł w  Krakowie, przeżyw szy la t 75.
Maryan N i e m e t z ,  słuchacz prawa, w  2 2  r»ku 

życia  umarł w Krakowie. *
Michał M o f m o k 1, emer. radca sądu krajowego 

wyższego, b. poHeł d., Bady państwa, w 75  r ży­
cia umarł we Lwowie.

i f t r o i i i f c a  l w o w & k s .
L w ó w ,  2 wrześnio.

wybór cio Sejmu z m. Lwowa Przy jutrzej­
szych wyborach do Sejmu P usin i lwowscy postano­
wili  wstrzymać sic od głosowaniu, ponieważ w ła­
snego kandydata nie stawiają, z powodu krótko- 
trwałości tego mandatu, a na kogo innego z  zasa­
dy głosować nie chcą.

Epidemia ospy w Wiedniu, z  powodu epidemii 
wiedeńskiej, zamieszcza także wychodzący we L w o­
wie „Głos Lekarzy" szereg bardzo trafnych uwag, 
które kończy następującym ustępem: ■

„W  samym W iedniu publiczność, oszołoinona a- 
gitaoyą różnych partaczy lekarskich, propagujących 
t. zw. system naturalnego leczenia i podżegających 
lud przeciw szczepieniu, przekonać się mogła- nao­
cznie, jak pożytecznym jest ten zaoieg zapobiegaw­
czy , chociaż upór mieszkańców, zbałamuconych sza­
loną ag itacją  „Naturheilkiinstlerów" spowodował 
niejednę ofiarę, której uniknąć można było. Przy  
tej sposobności przekonano sio też w sposób nieja 
ko namacalny, jak konieczną jest ustaw a o tłumie­
niu epidemii, którą już inne państwa cyw ilizowane  
posiadają, a. której w  Austryi doczekać się n iem oż­
na. Gdy nadto i cholera zdała od wschodu poka 
zala znowu swe groźne oblicze, może wkońcu rząd 
porzt cić dotychczasowe wahanie się i zw lekanie i 
piojekt ustaw y Radzie państwa przedłoży, łlo że  tak 
będzie, chociaż w Anstryi jest historyczna trady- 
cya spóźniania się wodzów na pole bitwy, zasłane 
już gęsto poległym i, a podobną zupełnie tragedyę 
widzimy także w Austryi przy zwalczaniu chorób 
zakaźnych.", .

Przytoczony ustęp przekonywa, jak zgodnemi są  
w kołach lekarskich zapatrywania na gwałtowną  
potrzebę uzupełnienia ustawodawstwa sanitarnego 
w państwie. Tutaj w łaśnie otw iera się nowe pole 
dla działalności naszej reprezentacyi w parlamencie 
wiedeńskim. ■ —

£J*MJLA.

F r a n c j i  l
derłm. Tutejszy ambasado! iraoctski Gambon 

odbył dziś ponownie dłuższą konferencję z nie
mieckim sekretarzem stanu dla spraw zagrani­
cznych, Tsehirschkym.

I I m  i ii oni l u p i f .
(Telegramy 

Petersburg.
spraw zagranicznych 1 z w o 1 s k i udaje się nrzez 
Berlin do Karlsbada.

„N. Reformy" z 2 września:)
Pet. Ag. tel. donosi: Minister

flopertoar tea tru  miejskiego.
W poniedziałek „Wyzwolenie".
5V c w torek „Rosmershoim".
AVe środę „Rew raor z Petersburga".
W e ctw totek „Rycerze pó łnocy .
2 KalenJarza. We wtorek 3 września: Zenona i Eu­

femii p mm ; t 'e środę 4 września: Rzzalii Palerm, i 
Róży 55it.j « e czwartek 5 września: Wawrzyńca, Ju­
styn i Makar. -  r

W schód słońca i  września o godz. 4 m. 69, zachód 0 
6 m 21; długość dnia 13 godzin min. 92 

Z krakowskiego ODserwatoryum Unia 1 wrzośma ter­
mometr doszedł od 14 0 do 27'7 C.; — barometr opadu), 
P" poi. za-zU się podnosić.

Dnia 2 wrześnie o rod z. 7 rano stan barometru 745 6 
mm., termometru 14-6 C.; wiatr półn.-zarhodni

b . G a b r y e l s k a ,  K r z y s z t o f o r y ,
K r r  h ó w .  Wynajmuje j  sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie - pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
pwudziestomiesięczne. Intrumenty używane od 
ecn nainiższych,

Skład apteczny

ca r w Petez-Kliiirgn
Petersburg. W obecności c a r a ,  C a r o w e j ,  

trólowej greckiej i wszystkich bawiących w Pe­
tersburga wielkich książąt oraz ciaia dyploma­
tycznego odbyło się uroczyste p o ś w i ę c e n i e  
c e r k w i  Zmartwychwstania Chrystusa, ku pa­
mięci cara Aleksanura II, w miejscu, gdzie go 
zabito. Po uroczystości odbyła się parada woj­
skowa. Car powrócił następnie do Peterhofn.

Wycleczaa paiy ca/SKiej,
Krorsiadt. Para carska rozpoczęła wczoraj 

na pokładzie jachtu „Standard" przejażdżkę po 
w o d a c h  f i ń s k i c h .

„ToLerancya1*.
Petersburg. Ukaz carski z 21 sierpnia po­

stanawia dodatkowo do ustawy o wolności wy­
znania, że żydzi, którzy poprzednie przeszli na 
prawosławie, a obecnie napo wrót powrócili na 
judaizm, t r a c ą  p r a w a  o b y w a t e l s k i e ,  ja­
zie nabyli przez przyjęcie prawosławia i mają 
być wydaleni do pasu osiedlenia.

C h o le r a .
Moskwa. Wczoraj stwimUouw tu bakteryo- 

logicznie p i e r w s z y  w y p a d e k  c h o l e r y '

Sytubcyo u H m
(Telegramy .,N. Reformy" z 2 września).

Wunocikleole aoish francuskich.
O-an. (Telegram Agencyi Havasa.) Okręt 

przewozowy „Mive" odjechał do Casablanca 
z batalionem legii zagranicznej na pokładzie. 
Okręt przewozowy „Shamrock1' uda się w po­
niedziałek do Casablanca z drugim batalionem 
tej legii i z amunicją

Mule) Mafio.
Casablanca. Agencya Havaca uonosi: Przy­

puszczają tu, że Mulej Hafid wzywając szczepy, 
ażeby przez ataki starały się zmusić Francu­
zów do urządzenia wyprawy w głąb kraju, 
chciał tylko zyskać na czasie,. Ma El Ainin 
przeciągną* przed bramami miasta S a f i ,  me 
mogąc jednak wkroczyć ra  terytoryum miej­
skie Dano mu 500 duros z prośbą, ażeby po­
ciągnął dale]. Ma El Ainin oświadczył, że uda­
je się do Casablanca.

Tanger. Agtmcya Hacasa dcuusi: Haid Au- 
fens doniósł Mulejowi Hafidowi na jego we­
zwanie, że majoi Santa Olatha, k tórej łączą 
z generałem Drude bliższe stosunki, jest w za­
sadzie zdecydowany opuścić Casablanca i rozmie­
ścić swoje wojska zewnątrz miasta.

UcitozkŁ sułtana ?
Paryż. Do „Echo ae Paris" donoszą z Fezu, że 

czynią się przygotowania do podróży sułtana 
do Rabat.

Ciągły nlepokóf.
Tanger. Ag. Havasa donosi: wiadomość, że 

w S a f f i  uznano Muleja Hafida, n ie  p o t  wr i er- 
d z a  s i ę ;  szeiL tamtejszy nie wydał takiego 
obwieszczenia. W m i e ś c i e  p a n u j e  s p o k ó j .  
W  Tangerze ma być zorganizowaną gwardya 
obywatelska wobec o b j a w i a j ą c e g o  s i ę  
w r z e n i a

Objawy pokojowe
Paryż. D«- „Matma" donoszą z Casablanki 

pod d. 31 sierpnia, że nieprzyjacielskie szczepy 
z a m i e r z a j ą  z a n i e c h a ć  d a l s z e j  w a l k i .

Zbiegowie.
Tanger Ag Havasa donosi Członkowie eu- 

roDejskiej kolonii w Fezie razem z Niemcami 
przybyli tutaj 30 sierpnia. Dwaj Francuzi po­
zostali dobrowolnie w Fezie.

Załogi w portach.
Paryż. Do „(iaulois" donoszą z Tangerti; Po 

twierdza się wiadomość, żf wszystkie porty ma 
rokańskie przed iniem 15 b m. o t r z y m a j ą  
z a ł o g i .  (Europejskie)

TwfosiuBt i itligiafiau
toiuaomcści „ncwej Heformy"

z dnia 2 września.
Wię4 tą Arc. Karol Stefan z córką arc. Ele­

onorą Maryą przybył tu rano z Żywca.
Ischl. Wczoraj przed południem nastąpiło 

w willi cesarskiej zaprzysiężenie no<vego na- 
nnestnika Tyrolu bar. Spiegelrelda.

F r o c e s  s tu d e u to w  r a sk ic o .
Wiedeń. Przed trybunałem orzekającym sądu 

karnego rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 
studentom ruskim, oskarżonym o gwałt publi­
czny, ciężkie aszkodzenie ciała i szereg innycii 
przestępstw. Przewodniczy radca sąatt wyższego, 
dr W a c h ,  jako wotanci,zasiadają: r. s. k. dr 
Rpitzkopf, r. s. k- Czerny i adjunkl dr Ram' 
saucr OsKarża prokurator dr Lus, Bronią di 
Walter Rode, dr Jan Joachim i dr Jan Kos. 
Jako tłómaczy powołano: dla. języka ruskiego 
dra . Tytusa Bilinkiewicza, dla polskiego dra 
Franc. Hessa Do rozprawy wezwano 43 świad­
ków. Oskarżeni zjawili się wszyscy z wyjątkiem 
Kratta, Który zbiegł.

Jako zastępca gal. prokuratoryi sKarbu nrzy- 
był dr. Ignacy W e i n i  e 1 d

świadkór przybyło 40. Rektor tmiwT. lwow­
skiego ur. Gryz.ecki, zawezwany na świadka, 
nie mógł przybyć z powodu choroby. . -

Po generaliach, których stwierdzenie trwało 
godzinę, oDrońca dr. Rode sprzeciwił się obec­
ności zastępcy proknratoryi skarbu, albowiem 
szkoda, którą poniusło państwo, pokrytą już zo­
stała przez przepadłą kaucyę 15.000 koron, 
złożoną za osk. Kratta, który w międzyczasie 
salwował się ucieczką. Również sprzeciwia się 
obrońca o dcci,ości świadka, sekretarza tmiw 
lwowskiego prof. W i n i a i z a, podczas obrad, 
jaka w s p ó ł o s k a r ż y c i e l ą .

Trybunał po Całogodzianych obradach ogłasza, 
że przeciw obecności prof. Wimarza, jako pry­
watnego poszkodowanego nie ma żaanegr do­
statecznego powodu, wniosek więc obrony od­
rzuca. Co do drugiego punktu, że szkoda, jaką 
poniósł skarb państwa, została wyiównaną przez 
przypadłą kaucyę, to przedewszystkiem jeszcze 
nie sKonstatowano, ile wynosi szkoda, którą 
poniósł skarb państwa. Nauto dr. Winiurz zgło­
sił się jako poszkodowany prywatny. O pokryciu 
szkody za pomocą przepadłej kaucyi, tern mniej 
może być mowa, ponieważ przeuewszystiriem 
musi być rozstizygmęty cały szereg kwestyj, 
czy skarb, czy dr. Winiarz mają znaieść po­
krycie swych pretensyj w kaucyi, Kie ulega 
zaś kwestyi, że ten, co ma zastępować jakąś 
pretensyę, musi mieć prawo uczestniczenif 
w obraaach Zastępca proku.atoryi skarbu nadto 
ma jeszcze legitymację, daną mu przez rektora 
Gryzieekiego. Z tych względów i ten wniosek 
obrony odrzucono.

Następnie odczytano obszerny akt oskarżenia, 
poczern o g. 1 w południe przewodniczący za­
rządził przerwę.

Wiedeń. Miejsce przeznaczone dla publiczno­
ści wypełniła dziś, na pierwszem posiedzeniu 
sdąu w procesie przeciwko studentom ruskim, 
tutejsza ruska kolonia Mięazj przysłucnujący- 
mi się jest także kilka pań. Na stole przed 
trybunałem leży kilka pak, zawierających „cor- 
pora delicti", między innemi grube łaski ze sta- 
lowemi ostrzami — Jeden z obrońców zgłosił 
wniosek, ażeby sprawę przekazać sądom przy­
sięgłych, ponieważ zachodzi tu opór przeciwko 
władzy państwowej.

Ągraryirixe nlemlaccf a rekoanirntr- 
era  ga oineta-

Praga. W PracLowcach odbyło się posiedze­
nie wydziału wykonawczego niemieckiej partyi 
agrarnej, na którerc poseł P e s c h k a  fkandy- 
dat na ministra rolnictwa, poi. artykuł wstęp­
ny. Red.) zdawał sprawę z obecnej sytuacyi. 
Mówca zaznaczył, że_ niemiecka partya agrarna 
będzie wraz z innem: stronnictwami niemiecki­
mi bronić energicznie obecnego stanu posiada­
nia Niemców w Austryi. Co się tyczy rekon 
strukcyi gabinetu, to partya życzy sobie, ażeby 
dotychczasowy minister rolnictwa Li Auerspei g 
pozostał nadal na tem stanowisku. Z góry z a ­
s t r z e l  się należy przeciwko powierzeniu tej 
teki agraryus^owi czeskiemu lub innemu sło­
wiańskiemu. Co do ugody z Węgrami, mówca 
oświadczył, że wobec biaku autentycznych wia­
domości, jego partya wstrzymuje się na razie 
od zajęcia ścisłego stanowiska w tej Sprawie.

Bohowanla ugodowe.
Budapeszt. Dziennik „As Ujsag" zamieszcza 

interwiew z pewnym austriackim mężem stanu 
o ugodzie. Według tego interwiewu ów mąż 
stanu miał oświadczyć, śe Austrya nie godzi 
się na wyjęcie kwesty i Banku austro-węgier­
skiego i kwoty ze spraw objętych ugodą, i że 
jest nadzieja, iż wspólność banku państwowego 
zostanie z a p e w n i o n ą  n a  c z a s  d ł u ż s z y .

O d z iu to ie n la  } iih ila tó w  w o j s k o w y c h .
Wiedeń. Dziennik roznorządzeń wojskowych 

ogłasza, że z okazy] 50-leeia służoy wojskowej 
gen . adjutanta hr. P a  a r a ,  zurojmistrza A l-  
b o r i e g o  oraz gen. inspektora inżynieryi zbroj- 
mistrza hr G e 1 d e r n - E g  m o n t a , wystoso- 
t  ał cesarz do dwóch pierwszych nadzwyczaj 
serdeczne pismo odręczne generałowi Alborie- 
mu nadał brylanty do wojskowego krzyża za­
sługi, a hr Geldernowi wmlki krzyż orderu 
Leopolda.

K o n g r e s  w o ln o m y ś k n y c h .
Praga. Ze względu na odbyć się tu mający 

we wrześniu kongres ^olnomyślnycli, ktorego 
program jest antireligijny, namiestnik hr. Cou- 
denhove wystosował okólnik do wszystkich 
władz ‘ szkolnych, ażeby doniosły mu natych­
miast o wszelkich faktach i objawach, doty­
czących tego ruchu. Z powodu okultika tegu 
partya socyalno - demokratyczna z a m i e r z a  
z g ł o s i ć  i n t e r p e l a c j ę  w R a d z i e  p a ń ­
s t w a

R o u tr ó fc  w  b o a i l c y l  w 4g l* )r « U e |.
Budapeszt. Załatwiony za pośrednictwem hr-

Nr 401.

Zięhy zatarg między stronnictwem niezawisło­
ści a sfroBsistweip Iudowem, znow się zaostrza. 
Organ partyi ludowej „ / lkotmany", uderza 
znów gwałiOwnie Da partyę niezawisłości, za­
rzucając jej niebywałe gwałty wyborcze. W ko­
łach politycznych mniemają, że wystąpienie par- 
tyi ludowej z koalicji nastąpi rychlej, n:ż się 
ogólnie przypuszcza.

K o 2 H e fe n c y &  w  H a d z e ,
Kag?, Rząd holenderski zwrócił się ło prze­

wodniczącego konferencji pokojowej Nelidowa 
z zapjtaniem, czy saia rycerska będzie mogła 
być oddaną unia 17 bm. dla obrad stanów ge­
neralnych. Po najadzie z przewodniczącymi po- 
szcztgólnych komisji, odpowiedział Nelidowr, że 
konferencja odstąpić może salę na kilka dni, 
jednakże obrady jej potrwają prawdopodobnie 
do 21 b. m. a podpisanie protokółu nastąpi 
28 b. m.

Strapi.
An*werpia. Wczoraj przynzłc tu do k r  w a- 

w y c h  s t a r ć  międzr wydalonymi z pracy no 
botnikaui portowym, a sprowadzonymi ua ich 
miejsce robotnikami obcym* Wezwane przez 
policyę wojsko aresztowało 30 robotników, Oby­
watelstwo tutejsze wspiera uotKn.ętych lokau­
tem chęmie i hojnie. W porcie znajduje się 
tylko kilka okrętów, ponieważ wszystkie inne, 
które dotychczas tu wyładowywały, obecnie czy­
nią to w innych portach. Związek engieisKich 
robot nutów portowych przydał na rzecz tutej­
szych, objętych lokaniem, 50.000 guldenów.

Antwerpia. Komitet strajkowy oświadczył re­
prezentantom Biura Reutera i Havasa, że od 
utrą s t r a j k  b ę d z i e  p o w s z e c h n y m . —  

Obeimie on wszystk.cn robotników portowych, 
wyładowywaczy węgla i wszystkich innych wy- 
robaików.

Buck andmliitarny
Berlin. Z San Remc donoszą, że gdy 7 pułk 

szase ow mia* wyruszyć do AfryLi, około 300 
żołn-eiry stawiło opOr i wśród okrzyków „precz 
z arm ią", odśpiewalc socjalistyczną pieśń re­
wolucyjną. Opór ten stłumiono groźbą użycia 
siły.

Fioka Japońska w Europ ę.
Neapol. Japońskie okręty wojenne odjechały 

wczorai admirał Ijuin wystosował dc ministra 
marynarki Mirabellc serdeczną depeszę z po- 
dzięKowaniem za przyjęcie

£amorńowiBlfa wci fr« w FeispL
Teheran. Gay wielk. wezyr w sobotę wie­

czorem opuszczał Dudynea parlamentu z o s t a ł  
zastizelony. Sprawca następnie sam rzekomo 
odebrał sobie życie.

Londyn. „Daily Mail" donosi z Teheranu- 
W  zamachu na W. Wezyra wzięło odział kiika 
osob. Jeden ze spiawcow p o p e ł n i ł  s a m o ­
b ó j s t w o ,  drugiego uwięziono, reszta uciekła. 
Zamach przyczyni się prawdopodobnie do r o z ­
s z e r z e n i a  s ie , a n a r c h i i  w k r a j u .  N? 
drogach istnieje wielkie niebezpieczeństwo. Wo­
bec tego położenia wątpią, czy ktokolwiek zde­
cyduje się objąć urząd Wielkiego Wezyra,

Kfcformy w Chinach
Pekin. Wczoraj rozpoczęły się nadzwyczajne 

koniereLcye n a d  s y t u a c y a  w p a ń s t w i e .  
Cesarzowa powołaia na konferencyę najwybit­
niejszych członków rodziny cesaizowej.

PrezyLcd KoosevDlt redaktorem.
Berlin, Do „Beri. Tageblattu" telegrafują 

z Nowego Jorku: Prezydent Eoosevelt zamierza 
po uptywie swej prezydentury objąć redakcję 
wielkiego republikańskiego pisma „New York 
Tribune". TTkład z właścicielami tego pisma już 
podobno podpisany. Dotychczasowy naczelny 
redaktor „N York Tribuny" Lymanu ogłasza, 
że nic nie wie o tym układzie.

n a d e s ł a n  e .
■Artykuły *  t j m  d a ia le  n ie  p o cn o d za  u l 

reaakey i).

We werystkich 
cywilizoManjfh 
puistwacj 
rejestro­
wany

2146

/ty
d l »  k » t > u l , k o m i e r c y k  ó w  i muiklotóir.

M. JGSS & LukENśTKll
c. k . n&uwoini dostaw cy, P p ig t .

M m  iie sprzstfaje się. 10 w

O s p x  w  W ie d n ia .
Wiedeń. W ciągn dnia wczorajszego zgłoszo­

no dwa nowe wypadki ospy, a jeden podej­
rzany.

Bandel synyn bawarem.
Budapeszt Dziennik „Nepszawa" donosi: Po- 

licya peteiaburska .^odkryła w pewnym domu 
„schronisko" h?ndiarzy dziewczętami, w któ- 
rem znalazła 50 dziewcząt, przeważnie z W ę- 
g i e r  i G a l i c y  i, sprowadzonych tam pod po­
zorem dostarczenia im dobrze płatnych posad, 
a w rzeczywistości przeznaczonych dla łupana- 
rów petersburskich. Obecnych w tem „schro­
nisku" mężczyzn aresztowane.

Śmierć i  Lamo chodzie-
Man»enta. Wczoraj rano o godz. 4 min, 30 

automobil, w którym znaidowali się margr. Pa- 
lavicini i adwokat Malvano, wjechał na tor 
kolejowy mimo sygnału, iż pociąg nadjeżdża. 
NustąpPo z d e r z e n i e  z p o c i ą g i e m ,  p r z y -  
c z e m  a d w o k a t  M a i v a n o  z g i n ą ł  u l  
m i e j s c u ,  a m a r g - .  P a l a v i c i n i  z m a r ł  
w k r ó t c e  po przewiezieniu go do szpitala. 
M echanik dziwnyrr sposobem ocalał Palacz od­
niósł ranę na głowie, jednak nie ciężką.

Tyfus w więzieniu.
Trew ir (Trier). W tutejszem 'więzieniu okrę­

gów em wybuchła e p i d e m i a  t y f u s o w a .  D o ­
t y c h c z a s  z a c h o r o w a ł o  60 w i ę ź n i ó w .  
Władze zarządziły odpowiednie środki, aby za- 
pooiedz dalszemu szerzeniu się epidemii.

K r a d z ie ie .
Baden-Eaden. Do jednego z hoteli tatejszych 

włamali sie złodzieje i skradli baronowej Eph- 
russi klejnotów za 90.000 tr., bar. Rotscbildo- 
wTi 100.000 fr, gotówki. Złodziei dotychczas nie 
wyśledzono.

Co jest za najlepszo 
uziittiiem i przez pierwcze 
powagi i tysiące prafety- 
kcjących leKarzy w kraju 
i zagranicą polecanem po- 
żywitnicm dla zdrowych 
i dolegJy.oscl żołądkowe 

mających dzieci i dorosłych; posiada wielką 
w aiiość odżywczą, wpływa W zystn ie na roz 
wój mięśni i kości, ustala traw ienie i jest t&- 
niem w użyciu 3526 l  8

„Der Saugling' („Niemowlę"), pouczająca bro­
szurka, do otrzymania z a  d a r m o  w nandlacn 
lub u firmy R K u f e k e ,  Wiedeń, ]

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy współczuli z nam; w stru- 

sznem nieszczęściu, jakie Bóg nr. nas zesłał przez 
zgon najukochańszego dziecku, wszystKich, kto- 
rzy; spiesząc ze słowami pociechy, pragnęli ukoić 
naszą boleść, zasyłamy z głębi, żałobą przepeł­
nionej, duszy serueczne podz.ękowanie 

Lwów, 30 sierpnia 1907. (
K a m n o w if  L o a w t b t f e ln o w lt ,

Prot Horbowski
powroclL miej LnblCKr L. 1.

Przyjmuje codziennie w konserwa tory um ou 
godziny 12—l .  3816 1 3

Radca prvmaryusz 3843 1 3
Dr Actonf K rokiew ic*
powrócił i ordynuje od gudz. 3— 5 po południa 

al. Eapncyńska, S, teL 4&4,

a n u i  m p  
M . Iteturtu Posstta

t t l ic r  K a r fe e U d k a , 2 0 .
Zgłoszenia od 5 września od godziny 11— 1.

Ur L. LUSTER
L p e c r a l is t?  l e k a r i b e f  bu k in e ty k i I c h o ­

r ó b  w i e ś ć * .  3685 4 5

KruKóui, aiita PioryunsKu, 3 7.
Dr B. BrUnhat

. powrócił
ulica Dietlowska 43, nr telefonu 704.

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych

Dr Zygmunt Siga&rmark
powroci1. Ulica Starowiślna, 1 — ■

Peiftysta Dr B. sterjisberg
powrócił i ordynuje od gudz. 9 —12 i od 3—5.

Rynek główny, L. 14. 3755 3 3

Kursa telegrabczuer
WiedM 2 wrieśni_. (Gieldc p-ołudmowi..)
M.rlri H 7 5 0  R ent. majowi Rcrtia koronov*

węgiere_ i 99'— tkoye c » tr .  tak. kret, USS 26. Akcyt 
w ę g .  t a k L  tren. 750-00 Akcye AnpIobauŁ -  300-00. Akcjo 
Uniouuanko 5371—. Akcyc Banferereinn 530'50. ĆKcye Lan- 
derbaaka 424-50. Akcye kolei paust^owych 6ol — Lom- 
•Hiid 153-25. Akcyu kolei Elbethal 42f-—, i^eye taury«i 
broni —"00. Akcye tytoniowe 4 12CK1 AlpiUj 600-50. 
Rima-Muranyi ó»400. AkCjO praaeeg.i To w. ćeUznego 
9635—. Los; tureckie ib3‘7t>. Ruble 25* —.

Lipuoobwńu: silne
BerKit. 2 wriesnia. Ĝiełda por.ans.)
Akcye kredytów*! 200-». Tow. dyskontowe 1«W50
Uspótobienie: silne

Budapeszt- 2 wriefcla. Fszenka nr pa^trreradk 11-41 do 
11*49: psremta na Lwiecier l l ’7r 40 11-72: iytc i a pa- 
źdrieniił 8-"l do 9 72; ży t. ;ia kwiecie: 10T1 do 1012; 
owies na październik H tO de 8 1 1 ; ct-ie.. na kwieci* ■ 
847 do 8 48 kukoryilŁf m  wraerien 6 84 do 6-85; kn- 
L j f j k  i na maj 6‘90 do 6'til. .

(A rt miewe bs«o kopna ri»b» usposobień;, sła­
be; gci%e«.

Odpowiedzialny redaitor;
W U d ) i l ą v  P r o h i s u h .

W ydawca:
Michał Konopiński.

mag. farm. Jadwigi Klemensiewiczowi -p ° !eca;
Kraków, Karmelicka 15 P

h r  M i i  i a r o m .  t t r a ! tapisatd
pam ięta.im y

o Touiarz^sitffe „Szkoły lugouej”
e r l u r a y  i  m y d ł a .  S z c z o t k i ,  g ą b k '

117 30
85 30 
1& 12

C ennik Izby hanu low e] J p rzem y sło w ej 
w  K rakow ie ,

a 2 w m śn ia  (godz. 1 w poradnie ]
; L Waluty. pracą

Ruble papierów* , .   263 —
Marki nienii^ckit  ................................
Frank? papierowe . . . . .  . . . .  
jh-ndzie»tofrankówki w Rocie . . . .

' If. Listy zastawne.
5*/» Listy zastawni p*em Banr_ hipot. DO 25 l i i  25
f »£»/, Listy zu tan n i Banku hipot . . 99 — 100 —
4 1 „ * „ • • • —
4‘/J1/, Lit+y tm aw n e  Banku krajowego 99 75
4°/ n a a 95 —
4% L iaty iast gal Tow. kied, ziem nieok. 9’ —
4«/* .  , ■ „ 41-letU. 97 —
4 '/. „ ,  , r a ffl-l«tO. 95 -

Iłf. Ollip icys I pożyczki 
4*,, Galicyjskie obligacye prjpin«oyjne .
4 Pożyczki kr_jow« * r. 179? . . >
4» L  „ nuastc Lwowa . • . .
4 f y .  Obhgicye konnnŁinfc Banki kraj,
4*/J ’ kolejowe..........................

IV. L o a y.
jU»; mik?U IL akou a ...................

V. A k c y e.
Akcye Banku hipoteczuitc we Lwow e . bo8 —

B kolei Lwiw-Czernio" ce-Jas6j . .556  —
VI. Pubiicztią zapisy długu.

4°/# wspólna renta papierow a.................... 96 —
srebrna . . . . . .  96 —

. . 96 -
w^gi-rska . . . .  92 50

. . 115 25

. , 110 -

9C 50 
94 — 
93 -  
99 50 
93 —

ządOji, 
254 — 
117 80 
95 80 
19 40

96 — 
100 75 

96 — 
98 — 
9e —
96 —

97 50 
95 — 
94 -

100 50 
94 —

90 — 94 —

571 -
&68 —

Jf n 7j - -
_ h  renta koronowa austryacka
4V.
4%

* austrynokr w zlocie 
„ wtjgie ikf „

96 50 
96 50 
96 50 
93 — 

115 75 
110 5*

S p e c y a l n o ś ć !
. .  .  .  _  i  g r z e b i e n i e .  O p a t r u n k i .  W o 4 y  — — -— ^ ---------- .

n a j t a n i e j  f  m i n e r a l n e ,  Ś r o d k i  l e c z n i c z e .  —  A r t y k u ł y  k o b i e c ą
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R u ty n o w an a
Nauczycielka m u z y k i
uczennica proi. Mikulego udziela lekcyi gry na 
iortepiunie po bardzo przystępnych cenach. Mi­
kołajska U , II p. drzwi l. ó. Może przyjąć rów 
nież na w ikt i stancye. 3823 1 I

Dr 4 dam Dołkowsk!
a d u  u k a t  u  Z a t o r z e

poszumu,e rutynowanego koncypienta. Posada 
de ohjęcia zaraz; - m i ś  i 3

nauczvcieif(i
dochodzącej poszukuje się dla 2 panien do prze 
dmiutów szkolnych, francuskiego i fortepianu 
P lica  Batorego 22, II p.

3320
między godz, 3— J

IM untia
ul. Mikołajska II. przeprowadza dcsinft-kcye po 

chorobach oraz

Tępi o wady
sposobem nader skutecznym, czyści okna, wy­
staw  y. zapuszcza froteruje, podejmuje się cał­
kowitego porządku dom swego. _  Pi8Q2 i  3

Panna
m ająca dobre świadectwa poszukuje zajęcia ja ­
ko kasrerka. T , F. poste restante K ra k ó w ,

3§2"> 1 3

Szkoła śpiewu solowego
I r e n y  R u z y c k ie j

ul. Karmelicka 5*>. U p. Zgłoszenia od 12—1 
i od 3— 1. 3S-J6 l  3

Michał Chodźko
prof. koliegium łlząd. 

ott ieia Kurs języka francusKieqo, lite­
ra tu ry  i prawidłowej wymowy (diction) 

.według reguł konserw atorem  parysk ie­
go. w pisy ul. S ław kow ska I. 11. f i p. 
od 1 0 - 1 2  1 —4 . 3921 I 10

M a d a m e  K o ł o m y i s k a
recummence ses lecnns ie Ir sepwmbre rhe 

K.irnu lii ku U. W ił  1 3

Ogłoszenie.
Koo-uy wiedział <t miejscu pobytu J a ­

na K lim y, pochodzącego z Poręby W iel­
kiej koło Oświęcima, syna s. p. W alen­
tego K lim / i \ u n y  z Oycomow, na rzecz 
ktorego złożoną jest w depozycie t:. k. 
sąd* povt iatowego w W adowicach zua- 
czni“jsza kwota, zecbi e podpisanego o 
tem zawiadomić

W l .  C h o d o r o w s k i
adwokat

w Wadowicach.

dla wszystkich szkół lu d o w i  li i wy- 
działowych. ,isi a i o

D r t ,  « : 1
gmiiaic, parafialne, dla pp. adwoklt 
tów i inne utrzym uje  zawsze gotowe 
na skła Izie i poleca po C e n a c h  

u m i a r  k o w a n y c h

IIHUII fl. PUMIU
W  P o d y ó r z u .  N r  te l e f o n u  7 :1 6 .

T ,
Nimejszem zawiadam iam  S /aiiow nytli 

Rodziców i Opiekunów, iż z dniem Igo 
września 1907 r ,  ja k  la t poprzednich, 
ot wieram

„SzSĆIK? freMOó)Skq“
dla chłopczyku w i dziewcząt ek od 3 —7 łat 

ul. św. Jana I. 14. 1 piętro.
W pisy od godz, 0 - 1 2  przed połu 

dniem i od godz. 3 — 5 j>o połupniu.
Pelecając się łaskaw jm  względom 

Szanownych Rodził ów i O p i ł  kunów i  
zapew niając tro sk liw ą opiekę nad po­
w ierzoną mi dziatw ą, pozostaję z po­
ważaniem 

8850 i 3 f f y d l i r i s k a .

T H E

BERLITZ mm
Ol  l . a i H ł i i a t j e s

tlAUKJ) OBCYCH J E M G liJ
(ang., frauc., nięin.. włosk. ros. etc.) 

wedł»g Metody Berlitza 
prze/, naucz cieli odliofutall naród,fwo- 

śoi z wyżs/.cm wykszliP. akail 
Gd pierw sze, tli wili począwszy aż do 
kom a nauki, uczący Sic rozmawia tvlko 
w języku. którego nau..zyć się praśnie. 
System »en zastępuje pobyt za graniojf 
Lekcye zbiorowe i osobne od 6 rano do 
10 wiccz. Zapisy w kazuym czasie, f.e- 
kcye próbne bezpłatnie Żądać prospekty.

Przyjmuje się tłumaczenia, 
ydllj/ńjl/ do 6 paidz. ul. S ta ro w an a  6. 

U m lJn , od 6 paźdz Tir: Floryańska 25.

Na podstawie ustępu 10-go warunków konniwsu na rekoastru- 
kcyę ratusza we Lwowie, ogłasza magistrat następujący skiad

sędziów konkursowym:
J) Emil F e rs te r , tad ca  budow nictw a i radca minfeterj&tfry w M im steryum  spraw 

w ew nętrznych w W iedniu.
2) F ryderyk Ohman, c. k radca imdownictwa i radca dw oni w W iedniu,
3) Stefan  Szyli er, a rch itek t w W arszawie.
4) Sławomir Ourzywoiski, a rch itek t i c. k. radca  bud. w Krakowie,
5) Jan Zawiejski, aeh itek t w Krakowie.
0 ) Edgar Kovats, profesor c. k. szkoły politechn. we Lwówie.
7) P rezydent m iasta Lwowa.
Bj Kierownik nnejs. U rzędu budowę we Ir,rowie.
9) Dr Aleksander Lisiewicz, radny m. Lwowa.

10) Kroch Jakób, biulowniczy i radny ra. Kwowa.
! l )  W in centy  Rawski, a rd iifek t, ra d u j m Lwowa.
12) Hipolit Śffylńslłi, budowniczy, radny m. Lwowa.

We Lwowie, dnia 31 sierpnia 1907.
Z Magistratu s to i król. nnas ta  Lwowa. 3bju l 2

Książki szkolne
nowe i używane 

atlasy, słow nik i i t. d.
poleca

w  Krakowi przy u!. Szewskiej (rog Jagiellońskiej).
T a m i e  K u p u j e  s i ę  i  p r z y j m u j e  b j  z a m i a n ę  u ż y w a n e  k s i ą ż k i
do szkół śm łuud i  i wydziałowych pod najkurzystuiejszemi warunkam i.

W y k a z y  k s l ą ż s k  b e z p ł a t n i e .  >740 4 o

llrcdi, więcej znaczy niż bogactwo!
Piękną (mrę można mieć przy użycia  K r e m u  V e n u s  usuwającego 
P I E G I ,  plamy, opaleniznę i liszaje, oraz P u d r u  V e n u s  dla pań, 
nii-zkodliw ega,, subtelnie i .  delikatnie przy legającego do tw arzy . Poleca
'dboratoryum S t .  G ó r s k i e g o  w  W a r s z a w i e .  Główny skład

H A N A K A , Kraków, Szewska ó.w Drogueryi J la g is t ra  farniacyi
2965 o 10

pi kne w G alityi może nabyć katolik za cenę, 
1 50O.00C Korcu. Potrzebna gotówka 900.00(5 
Koron Pośrednictwo wyklucza się. Petraktacye 
w prosi z właścicielem P e n a n g  poste restante 
K ra k ó w , za okazaniem kwitu inseratoweoo 

3818 1 S

Stróiostua
poszukuje pracow ite, czystość lubiące, 
tu łżeńitw o. .Starowiślna 6 W ó j c i k ,  

u p. Goldmana. 3848

Zakopane
iagiellsnska 40. P e n s jo n a t  L ittolnha
przyjmuje całv rok. Pokoje słoneczne, weranda 
k u ra y jn a , wodociągi, łazienka. Kuchnia hy- 
gicniczna Opiesa dla kuracjuszów troskliwa.

Ceny przystępne. 3442 4 8

Zastępcę na KraKotf
z handlami gala.iteryjuem i znajomości m ają­
cego nrzyjmie się na’ prowizyę dla odznak stu 
denrkicli Zgłoszenia pod znakiem

GR.-1 przyjmuje inserlnł kancclar Stanislava 
1’elcla, Pralia — Kr. Tinohrady. 3829

Z D ru k a m i  L ite rack ie j  v  K rakow ie ,  u l .  Jagiellońska 10,

Miód pszczelny
patokę. lipcowy tegoroczny zbiór pierwszy w 
syła jak za lat poprzednich — w 5-kg. b] 
szan1 a li po 6 K o ro n , włącznie z blaszan 
a u p l!  p o c z to w ą . Zaś w ' b o r n e  n tio  
d o  f ic i ;  i w 5kg. szkian. gasiorkach po 5 ko 
6 0  h  również o p la m ić .  \V beczkach od l 
lite r koleją. Z a rz ą d  d o b r ,  p a s ie k  i  m i 
s y tn i  Z y g m u n ta  L itym  \ i e g o  w Pien 
kowcach, poozM  S ie m ik o w c e . 3389 18

4  N r  4 0 1 ,

R z ? o ic »  d r u k a r u  L .  K .  G nJriiH .1

N O W A  f i  E  F  U  f t  M  4  Poniedziałek  2 óó ,ześn ia  1 9 0 7 .

L^O

Teatr Sotmiiteici
w kiralsowsKim
Program ważny od 1 września i dni następuj oh 
jozeif Prze do j, Monologi satyr, na tle stosunków 

Rosy i.
Bracia fcieekwenn, misfrzo jazdy na rowerach. 
The brew stei, Troupe, Manewrujące Amazonki. 
Leigh Bracia. KUwilibryści na kijach bilardowych. 
Józef Zejdowski. (\rtysta Teatrów warszawskich 

tantaz.ya transformacyjna.
Aktor Pele Mele.

Na zakończenie 
Z a p a s y  a b < 4 » »  p i e r iY M O P z g d u y r h .  

Z codzleuu.j zmianą walczących.
R e s i a u r a c y a  r r n o m o u a n a .

Po przedstawieniu k o n c e r t  orkiestry wtMaoj 
dogodź. 1 w nocy. 383S tl(j(i

1. 1  Krzy2cs9@skl
im Krakowie,

Księgarnia i skład nut
poleca 3670 3 c

•  m  i

i fliiajy i ma.

AliLtKS Z.MIHNLOHY!. 
Obecni? ulica Karmelicsa róg Bato­

rego -1. :i7. 11 pieUo. .

But*haUer
kilkm oc/.iią p rak ty k ą  po szukuje po- 

aady. Zgłoszenia pod „B uchalte r il imśfe 
restan te  Niepołomice assr, i ą

I t r t j a  P & y i i i a  Polka
z doskonałym językiem francuskim i rodowii* 
Francuzka, ml ida, do konwersaeyi i zabaw, 

ziećmi Wiatdomość: Lwów, Kopprnika 2( 
Liceum żeńskie. ' 385.-1 1 2

pF iłęśłU i Aoiowe o II, Jabłka K 3 80. Pomi-
trl UOLM dory K 3 80, wysyła w 5 kw ko­
szykach Ranko za zaliczką Ś R i t t e r ,  Zale­
szczyki. ’ 3857 1 fi

PoszuKujB p o sad y  K asyera
Mam kaucyę obowiązki jiełmę sumien­
nie, liczę lat 52, emerytury zrzekaifl się 

Łaskawe zgłoszenia pod „Lr T . Ś . 
1 0 .0 0 0 11 do Agencyi dzienników Hop- 
casa i Salomonowej, ul. Sławkowska 2. 
Kraków. 3851 i 8

Los. któri może wygrać

1 0 . 0 0 0  K dostanie

ZA DARMO
każdy kto kupuje przedmiot złoty htb srebrny 
od E, kor. u S . LAHNA, przy u l .  F lo ry a ń -  
s k ie j  1. 3 l  'u  K ra k o w ie , dostawcy zw ouku 
c. k.urzed' jków państw. ( eny bez konkurencyi. 
zegarek uńkl z napisem system Roskopf P a­
ten t z pięknym łańcuszkiem złr. 1-70. zega­
rek czarny złr. 2 —, zegarek srebrny system 
Roskopf P aten t zit 4’ zegarek złocisty 
system Roskopf P aten t złr. 3 50 Budzik świe­
cący w nocy złr. 1 50, Zegarek złoty złr. 9 —. 
Łańcuszki srebrne oa zir 1-—. Gwarancya 
4 letnia. W razie niespodobania się wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i  opłatnie. 2712 21 80

przybory szkolne
polecamy po cenach niskich

ta ił 8 H i
M ó&ł, Rynek I. 8
(naprzeciw kościoła św. Wojciecha)

i Filia Piat n i n i t t h H  z

Wyprawy
dla

Młodzieży dolnej
otrzym ał v w ielkim  wyborze i po- 

* leca 3639 6 12

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukienice I. 24, 25

I3 E F ” Uleny bardzo niskie.


